
Tragiczny zgon 
słynnego lotnika. 

Sfinalizowanie rokowań francusko-rosyjskich. 

Sowiety zapłaci) tylko 10 procent 

p i 

; 

Słynny lotnik niemiecki Reinhold Poss, 
*tórv zginął w katastrofie lotniczej w 
wildenburgu, koło Ncusladl. Jak wiado 

f*o, Poss w zeszłorocznym locie okręż­
nym dookoła Europy zajął drugie miej' 
^ sce po ś. p. kpt, Żwirce. 

Paryż, 28 sierpnia (Tel. wł.) W pro­
wadzonych od dłuższego czasu rokowa 
nlach handlowych między Francja I Ro 
sją doszło do zasadniczego porozumie­
nia i podpisania protokółu, który stano­
wić będzie podstawę dla przyszłego 
traktatu handlowego. Omówione są tam 
szczegółowo wszystkie główne punk­
ty wymiany towarowej. 

Najbardziej sensacyjnym 
szczegółem 

przedwojennych długów carskich. 
będą 10 pro-jest uregulowanie palącego oddawna 

zagadnienia przedwojennych carskich 
długów. Zgodzono się zasadniczo na u-
regulowanie tej sprawy przez spłatę 
10 procent 

wartości nominalnej 
obligacy] pożyczkowych bez doliczania 
jakichkolwiek sum za zwłokę. Sposób 
wyrównania należności jest dosyć 
skomplikowany. Sowiety przy spłacie 
należności za zamówienia dokonane 

Redukcje urzędników 
• obejmą zarówno etatowych jak i kontraktowych.^ 

Warszawa, 28 sierpnia. Jak wiadomo j rzędników państwowych. Niżsi urzędni-
Ministerstwo Skarbu rozesłało do wszyst 
kich ministerstw i podległych urzędów 
okólnik w sprawie przeprowadzenia o-
szczędności. Ponieważ o dalszem 

obniżeniu uposażeń 
nie może być mowy, ministerstwo na­
kazało przeprowadzenie 10-procentowej 
redukcji personalnej. Do dnia 1 wrześ­
nia wszystkie urzędy mają przedłożyć 
wykaz osób, które dla dobra służby mo­
gą być zredukowane w granicach 10 pro­
cent zatrudnionego personelu. Stosunek 
między 

personelem etatowym i nieetatowym 
ma być zachowany z uwzględnieniem do 
tychczasowego stanu rzeczy. Oznacza to, 
że ministerstwo nie ma zamiaru doko­
nywać redukcji jedynie kosztem pra­
cowników kontraktowych. 

Wiadomość o okólniku wywołała ol­
brzymie poruszenie wśród sfer urzędni­
czych. W dniu dzisiejszym wieczorem 
odbędzie się w tej sprawie konferencja 
w zarządzie głównym stowarzyszenia u 

Zasypany bezrobotny w bieda-szybie. 
Awanturniczy flum rozproszyła policja. 

Katowice, 28 sierpnia. Na terenie 
J«bieda-szybów' w Nowej-Wsi został za­
li typany bezrobotny, 24-letni Józef Po-
łWerczak L Bykowiny. Bezrobotni, którzy 

pyli świadkami tragicznego wypadku, 
zaalarmowali kolumnę ratowniczą ko-
falni „Hillebrandt". która 
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Dolar prywatnie 6,15. 
Prywatn ie dolar papierowy w żąda 

% 6.18, w płaceniu 6.15; dolar z ło ty 
I żądaniu 9.12, w płaceniu 9.10; funt 
Jagielski w żądaniu 29.40, w płaceniu 
©.20; rubel z ło ty w żądaniu 4 80, w 
Waceniu 4.75; marka w żądaniu 2.12, 
W płaceniu 2.11; za 100 f ranków f ran­
cuskich w żądaniu 35.10. w płaceniu 
JJ5.00. Bank Polski w godzinach ran-
tyon kup. wał dolary po r,.10 

po 5 -godz innych p r a c a c h 
ratunkowych zdołała zasypanego wydo 
być. Powerczak odniósł bardzo cięż­
kie okaleczenia i w beznadziejnym stanie 
został przewieziony do szpitala Spółki 
Brackiej. W czasie akcji ratunkowej 

doszło do gorszących za;.ść. 
Na miejscu wypadku zjawił się olbrzy­
mi tłum ludzi, którzy mimowoli znacz­
nie utrudniali prace ratunkowe. Na kil­
kakrotne wezwanie policji do rozejścia 
się tłum nie reagował. Wobec tego poli­
cja przystąpiła do rozganiania tłumu pał 
kami gumowemi 

W czasie tego zajścia podburzał 
t łum przyjacie l zasypanego niejaki Pa­
weł Rzepucha z B y k o w i n y . k tó ry ude­
rzy ł pięścią w twarz przodownika po­
l icj i Zog łowka. P rzy pomocy pałek gu­
mowych został Rzepucha poskromiony 
i odstawiony do aresztu pol icyjnego. 

cy wyrażają obawę, że redukcja odbije 
się przedewszystkiem na nich, albo­
wiem kwalifikujący wyżsi urzędnicy nie 
będą siebie samych podawali do zwol­
nienia. 

we Francji, przekazywać 
cent 

do specjalnego funduszu, 
z którego otrzymywać będą 10-procen 
towe odszkodowania francuscy posia­
dacze pożyczek rosyjskich. 

Zagraniczni posiadacze nie otrzyma­
ją narazie 

żadnego odszkodowania. 
Celem ustalenia ilości znajdujących 
się we Francji obligacyj — rząd fran­
cuski przeprowadzi Ich ostemplowanie 
i zarejestrowanie. 

Sympatja kanclerza Hitlera, 

Pani Ricfenstahl, ciesze<ca się specjalną 
sympatja kanclerza Wiemiec, została 
mianowana reżyserką filmów 

dowyr;h. 
propagan-

Swia towe zawody akademickie 
w Turynie. 

Włoska poczta wydała specjalny zna­
czek z okazji światowych zawodów spor 
towych związków studenckich w Tury­

nie. 

switn i i t i p . Fi 
Skromny lotnik uciekł przed owacjami. 

Kopenhaga, 28 sierpnia. Hydroplan 
Lindbergha wodował gładko na Oere-
sund koło Kopenhagi. 

Tłumy publiczności witały owacyjnie 
lotnika, który w otwartym samochodzie 
udał się głównemi ulicami miasta do ra­
tusza. 

Lotnik amerykański Lindbergh wiel­
ce rozczarował cały komitet przyjęcia 
oraz tysięczne tłumy publiczności, sprze 
ciwiające się wszelkim oficjalnym powi­
taniom i nie chcąc przemawiać w ża­
den sposób do mikrofonu. Również zor-

Śmiertelny epilog jazdy „na gapcj". 

ganizowany dla niego 
pochód triumfalny nie odbył się, 

ponieważ Lindbergh wsiadł do samo­
chodu i nie dopuszczając do siebie ni* 
kogo, dojechawszy przed gmach ratusza, 
wyskoczył z wozu i wszedł do wnętrza. 

Dziennikarze zdołali od niego tylko 
tyle dowiedzieć się, że obecnie budo­
wane są w Ameryce maszyny lotnicze 
wedle jego własnych planów, przezna­
czone do lotu okrężnego Ameryka-
Grenlandja. 

Wieśniak wpadł pod pociąg. 
L w ó w , 28 sierpnia W pociągu bie­

gnącym ze L\x owa do Równego wyda ­
rzy ł sie wczora i po południu wstrząsa­
jący wypadek, k tó ry pociągnął za so­
bą 

śmierć człowieka. 
— W pnrcdz'aic I I I klasy jechał bez bi 
letu jakiś w'-.<niak. Obok stacji Jezie-
rany ów pasażer na gapę obawiając 
się kontro l i wyskoczy ł z pociągu, bę­
dącego w p f n y m biegu tak nieszczę­

śl iwie, iż \ 
wpadł pod ko ła wagonu. 

które zmiażdży ły m u obie nogi. 
Wst rzymano b ieg pociągu i nieprzy­

tomnego wieśniaka przewieziono do 
Równego, gdzie odstawiono go do szpi 
tala. Po krótk ich męczarniach zmarł , 
nie odzyskawszy przytomności Ponie­
waż nie znaleziono p rzy nim żadnych 
pap>erów. nie udało się s twierdz ić toż 
samości denata. 

Chińska soja w Polsce. 
Otwarcie Targów Wołyńskich 

Równe. 27 siepnla. Wczoraj doko­
nano w Równem otwarcia czwartych 

Zuchwały napad na pleban ję. 

Kolejne obrabowanie dwóch księży. 

Król Angl j i wśród Szkotów. 

t e m 

<ról Jerzy corocznie spędza część lata na terenie Szkocji, gdzie mieszka w z 
<tt Balmcral. Króla, ubranego w strój szkocki witają w Balmoral nrzedstawi-

ciele starych rodów oraz gwąrdja higblander'ów« 

Nowy Sącz, 28 sierpnia. Nieujęci do­
tychczas sprawcy dokonali śmiałego 
napadu na plebanję w Ujanowicach pod 
I imanową, którego przebieg przedsta­
w i a sfe następująco: 

Sprawcy po wyważen iu okna w ta r ­
gnęli do pokoju goścLiimego plebanii zaj­
mowanego przez przebywającego w 
Ujanowicach na letnisku ks. dr. S. Adam 
czyka z Nowego Sącza, poczem obu­
dzil i tegoż i grożąc rewo lwerem zażą­
dali wydania pieniędzy. Ks. dr. Adam­
czyk w obawie o swe życie wskazał 
snrawcom leżący na komodzie portfel , 
z którego bandyci zabrali 70 z l 

Sprawcy nie zadowol i l i się jednak 
tą kwotą , gdyż przeszukali dokładnie 
cały pokój, a gdy żadnych kosztowno­
ści nie znaleźli, udali się do drugiego 
pokoju, w k t ó r y m spał ks. dr. Ignacy 
Dziedziok. W chwi l i gdy bandyci tero 
r yzowa l i go celem wydobyc ia od nie­
go pieniędzy obudził się śpiący w trze 
cim pokoju proboszcz miejscowy ks. 
Bernard Dziedziok a orientując się, że 
ma do czynienia z napadem bandy­
ck im, dobył r ewo lweru 

i oddał strzał, 
na odgłos którego w łamywacze zbiegli , 
obawiając się ujęcia przez zaalarmo­
waną wys t r za łem służbę. 

Zawiadomiona o napadzie policja 
wd roży ła natychmiast energiczny po­
ścig za sprawcami tego napadu, k t ó r y 
atoli do tej pory pozostaje bez rezulta­
tu . 

Targów wołyńskich. 
Na uroczystość p rzyby ł z Łucka 

woj. Józewski , starostowie k i l ku po­
w ia tów, przedstawiciele w ładz, admini­
stracyjnych wo jskowych , szkolnych i 
samorządowych. Uroczystość rozpoczę­
ła się 

pochodem ludności 

z różnych stron Wo ł yn ia w charaktcr \ 
stycznych strojach. Następnie w o j . Jó-
zewski dokonał o twarc ia w y s t a w y , 
zwiedzając 
stoiska. 

poszczególne pawi lony 

Tegoroczne Targ i prezentują się 0 
wiele okazalej od zeszłorocznych, gdyż 
szereg nowych f i rm z poza Wo łyn ia 
zgłosił swe uczestnictwo. Przeważają 
eksponaty rolnicze między n imi zwraca 
i4lvage n o w y produkt Wołyn ia* sotia. 
Tarc i potrwają do 3 września. 

Przed procesem o podpalanie Reichstagu, 

Główny oskarżona Axel yan der Lubbe podczas 
śledczego. 

nrzesłuchania. przez sędzieste 
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Pożar zabytkowego kościoła. 
Świątynia spłonęła doszczętnie 1 

IV i<\'uń -H utvp iia. We wsi Ostrówek 
cni. Sk ryyuuo spal i ł się zupełn ie drewnia­
ny ko - u.d p a r a f j a l n y 

1'rzyczyną pożaru kościoła, by ł ogień 
a aąsiednittb zabudowaniach p. E. Drab i i i -
fk iego nu szkodę k tórego spul i ła się kuź­
n ia , dom mieszka lny i zabudowania gospo­
darcze-

Ogień k t ó r y przerzuc i ł się nagle na 
dach koac ioh i , dostał się do wnętrza obe j . 
mu jac całe poddasze zan im zdołano koś­
c ió ł o tworzyć i przystąpić do akc j i ra tun­
kowe j morze* p ł o m i e n i ob ję ło n iema l cała 
świątynię. 

Pastwą płomieni padły wiekowe 
cenne zabytkA oraz wiele starych por­

t re tów fundatorów i dobroczyńców 
kościoła. 

Kościół poo wezwaniem Ś w . Tró jcy 
by ł zbudowany ^ drzewa w roku 1807 
kosztem Cecy l j i i Nepomucena mat / . 
Rychłowsk ich. 

Piękny wie lk i o ł tarz by ł ufundowa­
ny przez ziemianina Ignacego Wolsk ie ­
go krewnego p. S. Wolsk iego w Wie lu 
niu. 

Przed kilku laty spalony kościół zo­
stał staraniem ówczesnego proboszcza 
ks. Chadasia znacznie rozszerzony. 

Kościół był ubezpieczony od ognia: 
wraz z budynkami parafjalncmi na sumę 
zł. 66.000. 

l ianie życie tancerki. 
Tragedia b*atey niewolnicy 

Z Bydgoszczy donoszą: 

W lokalu n o c n y m „T rocade rn " p r z y 
ul icv Długie j zat rudn iona by ła w cha­
rakterze tancerk i 25-letnia Irena IVu-
czewska z M a ł e g o Rudnika. Życie t z w . 
na rk i c tówk l jest n ieweso łe , a szczegól­
nie w Trocaderze, gdzie dzieją się n5ż 
nc cuda. 

Onegdajszej n o c y Ruczcwska p e ł ­
niła „s łużbę" w t o w a r z y s t w i e urzędni ­
ka K.. sama przytenn nie gardząc wód 
ką. O czem przygodn i towarzysza za­
b a w y rozmawia l i , n ie wiadomo. Żresz 
tą wk ró tce po odejścilu gościa Ruczcw­
ska by ła tak ws taw iona , że musiano-
ją położyć na otomanie. Już w t e d y 
dziewczynę p i lnowano; widocznie wie 
dziano o je j zamiarach samobójczych.... , 
Ruczcwska istotnie też skorzystała z 1 

chwi l i i wyskoczy ła z ukna drugiego 
piętra na ulicę. Denatkę znaleziono na 
bruku nieprzytomną i odwieziono do 
szpitala. Tam na skutek złamania 
szaszki i ogólnych obrażeń zmar ła . 

Dr. med, H e n r y k 

Z I0MK0WSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

I s k ó r n y c h 
6 - c j o S i e r p n i a 2 

p r z y m u i a o d 7 — 4 t o d • — * w t a c z . 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec) , chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­

n y c h , w ł o s ó w ( p o r a d y seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmuje od 0 do I I rano i od 6 do H w iac i 

w niedziela I święta otd 10 do 12 a pot. 

D r . mmd. 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

» a ) « « i » l a t « c b o r o u a r a a a r y c » | « b 
• t a ó r a y c h I m o c K o p t c i o my eh 

CEGIELNIAMA l i , tel.149-07 
P r z y j m u j e ad g o d i . 8 — 1 1 I a d 4 — 8 
w n c d i i . i . I ś w i ę t u O d godz. 9 — 1 , 

D l a o t c z n m o i n y c b i - a a y l a a a a i a . 

D r . m e d . 

H . KLACZKO W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r ó b y k o b i e c e 

Piotrkowska 9 9 , 
tel . 2 1 3 - 6 6 . 

P n y j m . s a d z . o d 1 0 — 1 2 i d a 5—8 p o pał 

Ceny lecznłcowe. 

OR. MED. 

NIEWi) A Ż $ K I 
i l . A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
1 snOezoplc iowe. 

P n v i m . i t * od « do I I i aa I de 9 on. 
W ĄtitUttU «wlela od *—f ao 

D o k t ó r 

$OŁO%flB|CZlfK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

p o w r ó c i ł 
Piotrkowska 99, tel. 144-92 
Przy jmuje o d 4 — 6 i o d 8 — 9 wieczór 

DOKTÓR 

Narutowicze 9. Te l . 128-96. 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

m o c z o p ł c i o w e i s k ó r n e . 

po w r ó c i ł 
.Przylatują od • - 1 0 rano t 5 - 8 pa o. 

D r . m e d . 

H A L T R E C H T 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
f m o c z o p ł c i o w e . 

P i o t r k o w s k a 10 . T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 
Pnsyjmnje od 8 <Jo 10 rano, od 1 do 2 po pol. 

i od H do U wieez. 
W niedziele i święta od 10 do 1 w pol. 

D l a b e z r o b o t n y c h c e n y l e c z n i c . 

D r . m e d . 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y a k ó r o e • w e n e r y c z n a . 

Z a w a d z k a 14 
t e l e f o n 166-35 . 

Przvtiniite od 8 do IB rano I od t do 8 wieczni 

D r . m e d . 

D R . H I L L E R 
p o w r ó c i ł 

spec j . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 

Traugutt S, t e l e f . 179 -89 . 
Przyjmuje od 8 — 11 r. i od 4 — 8 wiecz 

W niedziele i święta 11 — 2 pp. 

$. K A N T O R 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

i m o c z o p i c i o w y a h 
przeprowadził się aa al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 1 2 9 - 4 5 

Przy jmuj * od 8 — 2 i od 5 — 8 wiecz. 
W nlerlz ele i i weta od 8 — 2 po pol. 

D r . z n a d . 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p ł c l o w y c h 
p o w r ó c i ł 

P o ł u d n o w a 2S, t e l . 201-03. 
friYiaouie od 8 — l t rana od 5 — 8 wiae: . 

w niedziel* i lwiąt * ad 9 — 1. 

D r . m e d . 

L. N S T E C K I 
• h o r o b y a k ó r n e , w e n e r y « z a e 

i m o c c e p l c i e w a . 

NAWROT 32, tel. 213-18. 
i ' r z v j m i i j e od 8—9 rano I od 4—6 *riees 

w n i e d z i e l ę ? l w i ę t a od 9 do 12 w poł 

Z. STACH0WSKA 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 153. tel . 145-10 

p o w r ó c i ł a 
przy jmi j * ed 2 — 4 i 6.30 — 8.30 wi.ci 

/ a s . B1ZUTERJĘ, SREBRO kwi ty 
e a w W lombardowe kupuje i płaci 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 

J. F i j a ł ko , Piotrkowska 7. I 

DOKTÓR 

L U B I C Z 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p ł c i o w e . 

Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Przyimule -id codt- f _ | f , J2—2. 8-4 Wlecz. 

W «|«d!l8to t SwlsJl Ha • (te U 

W Y C I E C Z K A DO P R A G I CZESKIEJ 
NA T A R C I . 

Zachęcony sukcesem wycieczek do Auetrji tu-
te jny oddział Wagons-Lits Cook organizuje wy­
cieczkę do Pragi na Targi. 

Wyjazd a Łodzi na.tapi dnia 2 wrzeinia o 
godz. 17,40 a powrót dnia 11 września. 

Cena przejazdu łącznie * paszportem i biletu, 
mi klasy I I I , w obie strony wynosi zł . 140, co 
jest niebywała okazje dla szerokich sfer tutejsae. 
go knpiertwa zwiedzenia targów pra ku li i Pragi, 
która jest bezsprzecznie na jMarsz , stolica w i r o d . 
kowej Europie. 

ITczestnicy wycieczki otrzymuj, kafrt) tarło­
we, które u p o w a ż n i a j , do wielokrotnego wstępu 
na tereny targów. 

Zapijy przyjmuje tutejszy oddziul Wagon;-
I.its Cook (Piotrkowska 64) do 30 i>. ni. Przy za-
p i t i e należy złożyć następujące dokumenty: do . 

WÓd OSobi«l£. i . ' ) ! • ' . i il .,: j DQJ'v.i.nli . i m c / .un i i . 

iztMła 

,.B C W O*. 

Z d a r z e n i a i w y p a p l a 
ubiegłej doby. 

(—) W Prusach Wschodn ich przy po­

mniku b i t w y pod Taneuberg ieu i , gdzie 
f e l d m a r t & A i ł e k H i n d c n b u r g odpar ł wojaka 
rosyjskie w r. 1914, odby ł się uroczysty 
o b c h ó d z udz ia łem prezydenta Roeszy, 
kanclerza H i t l e r a , p re in je ra prusk iego 
( i oe rk iga i w i e l u i nnych przedstawic ie l i 
w ł a d z n i • • m i i i c k i i l i . W uroczystościach 
wzięła również udział sztafeta uczestniczą­
c a w n i em ieck im l U i d z i c p ropagandowym 
' s a m o c h o d ó w i m o t o c y k l i do Prus Wscho­
dnich-

Wygłoszono wiele p rzemówień , w któ­
r ych H - ; i o i f . i i i i . i j . u : b i twę pod I . I I I C I I I I L T -

giem wskazywano wzrastające znticzeiue 
obszarów wschodnich d la Niemiec. Mówcy 
podk reś la l i , ża N iemcy coras ba rdz ie j od­
wraca ją się od Zachodu i widzą swoją m i -
sjc dz ie jową na Wschodzie. 

Kanc le rz H i t l e r zab ic iu jąc głos, odczy-
Lał tu- in. ak t , wiedług którego rodz inne ) 
posiadłości u rezydenta H iudcubu rga w 
\ i i.-• I-• «• lv zwoln ione są po w a z o czasy o,,' 
p o A t k ó w państwowych dopóty, Uopćki po­
zostaną one w rękach j e b o po tomków nię-
saMtt. 

Następnie p rzemawia ł prezydent I W -
esy x i - ; .u^u j * ł : .g , k lóry z a z n a c z y ł , żc cofa« 
j ą c się myślą do d n i zwycicslwu p o d Ta-
i-, i - i - , i l e m „wspuuuua przcdcwgsy a lk iem 
/. g łęboką czcią, p rzyw iązan iem i wiary, 
rwem cesarza, k r ó l a i pana"-

(—) W t rzec im i osta tn im d n i u samo* 
Iniiiw• u i l i i lu n iemieck iego z pośród 123 
maszyn t y l k o H4 wyruszy ły d o ostatniego 
ótsptt. 

Na lo tn isku w T<etnpelhofte t r zyk ro tn ie 
p rzyby ł j a k o pierwszy por- Seidenosnn. 
Sukces /.uwdzicoaAi on m. k i - zastosowaniu 
- | M T I I l i r i metody tankowania w powie-
I i /ii '— .-..i b ra ł na poatoju ztipas ben-
zyiny w hlaszankach, towarzysz / - 1 - jego 
przepompowywał benzynę zapomocą ręcz­
nej pompki do zb io rn ika , 

(—) Wczora j rano p r zyby ł do K i j o w a 
H c r r i o t w r a z z całą delegacją frtoncuską-
Na dworcu p o w i t a l i g o f t i przedstawiciele 
miejscowych władz, delegUt komisar ja tu 
spraw zagranicznych i i n . Po k r ó t k i m wy­
poczynku goście francuscy uda l i się na 
zwiedzenie miueta-

H e r r i o t po zwiedzeniu w K i j o w i e m i e j -
tkioh zakładów przemysłowych udał się do 
) l )n iep ros t ro ju . 

(—) Rooeerel t postanowi ł -w przysz łym 
tygodn iu przy jąć gubernatora B a n k u A n ­
gielskiego Monlbga Normana- Sekretarz 
I;.,., i \ . l i . , zapewpia, ze prezydent w dal­
szym ciągu przeciwny jest sPjhilizacji do-
l a t u , aż do c h w i l i d o p ó k i n ie zostanie 
przekonany o znalezieniu is totnej podsta­
wy do stabi l izacj i - Spodziewają się jednak, 
żc l i n i i - < \ i i i i Mon tagu N o r m a n zdecydu­
ją s i ę na chwi lowe wyrównan ie między 
dok t rem i f u n t e m przy pomocy specjalnie 
utworzonego funduszu wyrównawczego-

(—) Donoszą s New Y o r k u , iv rząd 
amerykańsk i zamierza wprowadzić w naj­
bl iższym czUsio nowe cła na ssereg towa­
r ó w , a w szczególności ns s ta l , cement, 
obuwie i kauczuk. Cła >ttt żelazo mają być 
znacznie podwyższone-

(—) W Pary ł t t doszło do zajść u n t y ł y -
dowsk ich. Wychodzącego z ko le i podz iem­
nej n ie jak iego Le t t ina Fokisa pob i to cięż­
ko Tfa noszenie w k lap ie znaczka s jon i -
stycznego-

D o jedne j z restauracyj żydowskich 
wrzucono w porze ob iadowej szklaną bu t lę 
z gazem łzuwiącym. Biesiadnicy i s łużbs 
musie l i pośpiesznie restaurację opuścić-

(—) Sowiety zakup i ł y ostanio w Stu-
i i . i . h Z jednoczonych 23 m i l j o n y yardów 
towarów buwełnianych- Jednocześnie so­
wieck i syndykat bawełn iany udz ie l i ł j ed ­
nej z najwię/ktsych fabryk b ie l i zny w Sta­
nach Zjednoczonych zamówien ia , k tó re za­
t r u d n i robo tn ików do końca r. b- I 

(—) Znana tacerka nowojorska Jeanne 
de l-.i M a r wytoczyła znanemu insyn ie row i 
po lakow i Ra l f ow i Modrze jewsk iemu pro­
ces sądowy, w k t ó r y m żąda odsskodowania 
w wysokości 500 tysięcy dolarów zU „z ła - ) 
mane serce'"- Tancerka tw ie rdz i , że inśy-
rtier Modrze jewsk i w swoim czasie obiecał 
j ą poślubić. 

Modrze jewsk i , l iczący obecnie 72 l n u . 
ożeni ł się p rsed dwoma laty- Obecnie prze­
bywa w San Francisco, gdzie stoi na csele 
k o m i t e t u dorudczego inżyn ie rów budowy 
największego mostu świata ponad zatoką 
morską pod mias tem Oak land . 

(—) P o l s k i yacht „ D a l " p r z y b y ł ns 
wyspy Be rmuda w pob l i żu kon tynen tu 
amerykańskiego- Yach t po naprawie uszko­
dzeń doznanych wskutek bu rzy , uda się 
do Stanów Zjednoczonych, 

(—) Poseł wioski w T i ran ie wrecayl rsadowl 
albańskiemu notę. w ktf irej n ą d wioski domaga s i , 
od kró la albańskiego Aciimeda Zogu W formie u l t i ­
ma ty wnej , aby uaunat ze stutby państwowej wszy­
stkich urzędników nie pochodzących i rodzin w ło ­
skich, lub nie mających studjdw, odbytych w * W ł o ­
szech a zastąpił ich innymi , odpowiadającymi t y m 
warunkom. A lban ja ma sprzedać Włochom swoje 
for ty f ikacje , samoloty wojaków* i auujazyny a m u ­
nic j i . D a l e j zadają Włochy bezzwłocznego zwolnie­
n ia ze stanowiska komendanta, pol ic j i Angl lks f 
r a i cy ego i Jego współziomków, a obsadzenie tych 
wszystkich stanowisk Włochami . A lban ja ma w y ­
powiedzieć wszystkie t r a k t a t y handlowe państwom 
sąsiednim, a przyszła będzie asagła zawrzeć dopiero 
po zaopiniowaniu przez ekspertów włoskich. W e 
wszystkich szkołach średnich m a być wprowadzo­
n y j ę z y k włoski j a k o obowiązkowy. G imnaz jum 
francuskie w Gorica ma być zmienione na włoskie. 
J a k tw ierdz i korespondent „ D a i l y M a i l * , k ró l 
Achmed ZpgU mie j pdęłłicjć to ul t imatum. a 

Ni. 

Po likwidacji bandy „młodocianych Chunchnzów". 

Dziewięcioletni członek sząik 
Z W i l n a donoszą ; 
W z w i ą z k u z u j a w n i e n i e m sza jk i m ł o 

d o c i a n y c h p r z e s t ę p c ó w , z n a n y c h p o d 
p r z e z w i s k i e m „ , c h u n c h u z ó w ' o czem już 
d o n o s i b ś m y w y s z ł y na j a w c i e k a w e szcze 
g o ł y c h a r a k t e r y z u j ą c e dz ia ła lność m ł o ­
d o c i a n y c h p r z e s t ę p c ó w oraz obycza je 
p r z y p o m i n a j ą c e życ ie t . zw . „ b e z p r i -
z o r n y c h " w Ros j i S o w i e c k i e j . 

U s t a l o n o , iż w w iększośc i c z ł o n k o w i e 
s z a j k i są d z i e ć m i b i e d n y c h r o d z i c ó w , 
za w y j ą t k i e m „he r sz ta nacze lnego " K o ­
w a l e w s k i e g o , k t ó r e g o ojc iec jest c z ł o w i e 
k i e m ś redn io — z a m o ż n y m oraz jeszcze 
p a r u c h ł o p c ó w . 

L i k w i d a c j a sza jk i , aczkolwiek mia ło się 
do czynienia z dz iećmi , n ie by ła rzeczą 
ła twą. Wpros t zadziwiającą jest solidar­
ność j aka obowiązywalu młodoc ianych 
chłopców- — N i k t z aresztowanych nie 
chcia ł wskazać wspó łw inowajców, wobec 
czego ustalenie nuzwisk wszystkich człon­
ków l - i szajk i oraz zat rzymanie ich nastrę­
czyło u j w i ic lowconi prowadzącym w le j 
sprawie dochodzeni-- nnaczne tn idnośc i . 

W Ciasic przesłuchania jednego z 
R ó w n y c h prowodyrów szajki 9-Ictnic-
$ro , Małego W i t a " , doszło do następu­
jącej wielce charakterystycznej , bo i lu-

50-procentowa obniżka cen 

fOdajnych 
inl 
be 

1941 
Jak w 

frimo de 

snującej obyczaje t v d i chłopców z ulij 
cy i nie pozbawionej cech l iuniorvstVl 
cznvcl i wymiany zdań pomiędzy wT l 
wiadowcą a złodziejaszkiem. , 

W odpowiedzi na zarzuty czynione/ W o s t a 1 

mu przez w y w i a d o w c ę „ M a ł y Wita" j ° n o s P r a 

odezwał sie zupełnie poważnie: rającego j. 
„Panie w y w i a d o w c o , na stówo liono >c_zyc C u r 

ru, że to mój p ierwszy sąd! 
„Małego W i t a " zwolniono na razie g t 

pod s łowem honoru, że zgłosi się naza- J?P J a ' 
Jutra do wydz ia łu . Młodociany złodzie * 
jaszek udowodni ł , że s łowo honoru P" 
traf i dotrzymać i w oznaczonej «odzi-
nie s tawi ł sie punktualnie do d y s p o z y p 1 6 " 1 ^ 1 

ej- czekającego yo w y w i a d o w c y . L*. 
Jak sie obecnie dowiadujemy dochot 9-"^ 2 

dzenie w tej sprawie ł:st już na ukoii- t5 c . , p 1 

czeniu i przekazane zostało do d y s p o z y P r y n a r ^ ] ' 
cji w ładz sądowych. f 1 P r ° J . e k t l 

Wyodrębnioną została jedynie sprlE e " 0 1 ^ c 

wa jednej z matek młodocianego p r z e ' p Z K ą u n 

stępcy, która jak stwierdzono, dziala'fe 1 r a c c p 

la na rękę młodocianej szajce — spienień 
zając w sklepach oraz na rynkach 
skradzione przez „chunchuzów" rzt' 
czy. Sprawa je j znajdzie epilog w 88' 
dzie ok ręgowym. 

Uwalające 
Przede^ 

9 dno zai 
do { 

p r z e k o n a 
Ifzestrzcn 

nnego , < 
okośc i , 

rPals/.e bad 

nie dotyczy książek starego programu. W\ głębok 
szko ł y powszechne j i d la 1 k l a s y gimna- ?5^'C11'C 

z ja lne j . Z a t w i e r d z a j ą c te n o w e p o d r ą c i ' l ) ( ) d I 
n i k i zas t rzeg ło się u a u t o r ó w i wydaw­
c ó w , i c cena i ch n ie może p rzek roczy* Bągn^y > 
p e w n e j ok reś l one j sumy. N p . e l e m e B ' itanowiącj 
ta rz n ie może p r z e k r o c z y ć 60 groszy. | teg 0 tu i ie l 

I r zeczyw i śc i e cena t y c h n o w y c h keU l W s z y s t 
żek n ie p r z e k r a c z a w y z n a c z o n e j p r z e w g j a pod 
M i n i s t e r s t w o n o r m y 'Ezpańskii 

i jest o 50 p r o c . n i ż s z a - } u ; s j , . 
an i że l i w ub . r o k u , kgo itisty 

N a t o m i a s t bez zm ian z o s t a ł y ce f l | O b a j u 
ks iążek u ż y w a n y c h w s z k o ł a c h w U t a d i^j,. 0 r c z 

u b i e g ł y c h . T r u d n o b o w i e m zmus ić w y P a l n o ś c i 
d a w n i c t w a i ks i ęga rzy d o o b n i ż a n i a ce»' Uriclii: 
za k s i ą ż k i , już d a w n i e j z a k u p i o n e p o w y ł | > ( r j | a j 

Łódź, 28 s i e r p n i a . O d k i l k u dn i w 
k s i ę g a r n i a c h ł ó d z k i c h t r w a o ż y w i o n y 
r u c h . M ł o d z i e ż s z k o l n a z a o p a t r u j e się 
w k s i ą ż k i i p o d r ę c z n i k i n a u k o w e . 

W z w i ą z k u z w y d a n y m o k ó l n i k i e m 
o obn iżce cen ks i ążek s z k o l n y c h — d o ­
chodz i częs to 

d o n i e p o r o z u m i e n i a na t l e cen . 
W b r e w b o w i e m o k ó l n i k o w i , n i e k t ó r e 
k s i ą ż k i są t a k samo d r o g i e jak w u b . r. 

W z w i ą z k u z l i c z n e m i s k a r g a m i ze 
s t r o n y naszych c z y t e l n i k ó w z w r ó c i l i ś ­
m y się z t ą s p r a w ą d o I n s p e k t o r a t u 
Szko lnego z p r o ś b ą o w y j a ś n i e n i e 

O t o co n a m p o w i e d z i a n o . 
W r o k u b i e ż ą c y m M i n i s t e r s t w o O ś w i a 

t y w p r o w a d z i ł o d o p r o g r a m ó w naucza -1 szej cen ie , 
n i a n o w e k s i ą ż k i d la 1. 2 i 5 k l a s y 

Nóż w kręgosłupie. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

I o d / , dnia 28 slerpina. Na ul. Lima­
n o w s k i e g o została uderzona tępem n a ­
rzędziem 32-Ictnia Helena Szams 
Wezwany lekarz pogotowia udzielił 
rannej pomocy i pozostawił na miejscu. 

Na sz-.sie Pabianickiej w domu Nr. 
3 .orgnął się na swe życie 26-letni Wa 
letity Klimczak z zawodu fotograf. 
Klimczak odebrał sobie życie wystrza-
tni z rewolweru w pierś. Przybyły le 

karz pogotowia miejskiego stwierdził 
śmierć wskutek uszkodzenia serca. 
Truna zabezpieczono na miejscu. 

W Langówku w czasie bójki został 
pobit> ostrem i tępem narzeitelem 
25- lelHi Edward Dzlerliczek zam. przy 
ul. Smugowej. Dzierllczek odniósł sze 

reg ran g ł owy . Pomocy lekarskiej 
udzieli ł mu lekarz pogotowia. 

Na iJ . Zgierskiej został dotkliwie P; 
rani.iiy mężczyzna nieznanego nazw, 
skn. Napastnicy wbili mu nóż w okoli* 
cę kręgosłupa. Lekarz przewiózł cie» 
ko rannego do szpitala w RadogosZ* 
czu. 

Zawody kolarskie 
na 5 0 kilometrów. 

fruntu dn; 
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fadań pot 

przy b 
"nlctwcm 
łkaliśmy i 
Plszpanji 
•Srską, sta 

„NABIERALSKI I S-KA" 
na ekranach „Metro" i „Adria". 

Wiliam Hałnes — nazwisko to na 
afiszu już jest zapowiedzią setnej zaba 
wy. 

Treść? Poco? Ani treści, ani Intrygi, 
ani sensu. Bujda! Miła bujda! Kawały, 
choć powtarzane po kilka razy, za każ 
dym razem wzbudzają wybuchy śmie­
chu 1 żywiołową wesołość. 

Rzecz Jest wesoła, osnuta na do­
brym, czysto kinowym pomyśle, obfi­
tująca w sceny efektowne, ruchliwe i 
gwarne. 

Reżyseria zręcznie omija niebezpie­
czeństwo zbyt długich djalogów, dba­
jąc o ruchliwość aparatu i zmiany tła. 

Halnes jest bardzo popularnym ak­
torem. Jego wspaniałe kreacje w fil­
mach „Tajemniczy dżems*', „Maryna­
rze wolą blondynki", „Ja chcę na płót­
no", „0 czem marzą dziewczęta". 
„Więcej gazu", „Szalony książę" — 
mamy wszyscy żywo w pamięci. 

Zgierz, 28 sierpnia. Wczora j odbvlV 
się w Zgierzu wewnętrzne za\vodv kŁ. 
larskic o mist rzostwo k lubu .Or lę" . N' 
dystansie 50 km. zwyc ięży ł Bogusław 
skl w czasie 1.43,9 przed Oglrtskim 
Krysiakfem. Star towało 8 zawodników-

Zesłany z zaświatów! 
Jeśli cierpisz moralnie, ogarnia CH 

lęk i nie wiesz jak przeciwstawić sK 
losowi — w dobie strasznego kryzysu 
zwróć się do znakomitego psycholog*1 

Włodka znawcy duszy ludzkiej, a p0* 
wie Ci twoje cierpienia 1 nada kierunek 
życia. 

Przyjmuje 6 -go Sierpnia 33—10 
w g o d z . 10—2, 4—8 w. 

Pomim 
bukowe. 

DO W Y D Z I E R Ż A W I E N I A koncesja •> 
skład win i wódek w pow. T u r e c k i 
wiadomość ul. Rzgowska Nr. 15 m. <' 
od godz. 6-tej pp. w niedzielę cal 
dzień 

R E S Z T K I na ubrania, pal ta, suknia dam- t 
skie i mundurki szkolne naj tanie j mołna 1 
dostać w firmie J. Wasilewska, Piotrków-

•ka 102, teL 144-64. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ź . P l o t r k ó w . 

Aut«buiY na p*wy łsz t | lin|i edchedią do Piotrków, a kaaaej peta*j fods ia l * ed 7-«| raao 
« • 21-*i w wicaa. z a l . W ó l c a a ń a k l a ] 2 3 2 przy Dwora u Paładaiawyta. 

Czas przyjazdu godzina 1.30 a*na sl. 3.40 

SPOŁECZNA SZKOŁA ŻEŃSKA 
PRZEMYSŁOWO - GOSPODARCZA 

S t o w a r z y s z e n i a ^Służba O b y w a t e l s k a " 
a l . W O D N A 4 0 . T E L E F O N 1 7 T - 7 3 . 

prowadzi: 
2 - l a t n i ą S ikała P r z a m y s l o w o - C o s p o d a r c z ą , p n y j * l o w « j ą c ą kierowniczki i o i -

p o d a r c i , paaljoaatów, szpitali i t. p. ognisk apoteczayek. 
R o c z n ą - S a k o ł e . G a s p o d a r s t w a D o m o w e g o 
K a r a d l a W y c h o w a w c z y ń N l a a a o w l ą t . 
K a r a d l a p o m o c n i c d o m o w y c h . 
K u r a y g o i p o d a r c i * w i e c z o r n e r ó z n a g o t y p u . 
B . ip ta tną poradę w zakrasi* organizacji gospodarstwa domów.go. 
Sszkota a ieśc i się w * wla inym gmachu, urządzonym według najnowszych wzorów szkół 

2 a g r a a l c z n y c h tago typu. 
Dla córek urzędników państwowych znaczne nlgl w opłatach. 

S z k o ł a p o a l a d a a p r a w a i e a i a a z k A l p a ń s t w o w y c h . 
I" - •• i M U a a a W a a ^ r a s z ł ^ a a a a a a a ^ a o a i ^ ^ 
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.ańcuch górski w cieśninie gibraltarskiej 

ijjkj 
uw z uli 
iinorvstV 
:dzv wy'i 

R E Z U L T A T * P O D J % O R $ l f l C H B A D A N 

czynionej 
Wita" 

i w o honol 

Madryt w sierpniu. 
W ostatnich czasach ponownie poru 
no sprawę tunelu Gibral tarskiego, 
jącego pod zatoką Gibral tarską po­
żyć Europę z A f ryką . W kolach mia 

jda jnych zapewniają tutaj , że ten pro 
n a r a z i t ^ g igantyczny, dotąd wydająca się 

się naza - IPDfe . będzie już u rzeczywis tn iony 
i z lodz ieP jo , ! 941 r. 
onoru p o . L . J a k wiadomo, swego czasu rząd 
ej g o d z i - f r i m o d e R ive ry dekretem z 
dyspozy tWetnia 1928 r. 

dnia 30 

mianował komisję, 
riv d o ^ E 0 * 0 1 ^ z geologów, inżyn ierów 
tr i ukoii-P&eostawicicli ministerstw wo jny 

znajdują się jeszcze w stadium poczat-
kowem. Chodzi bowiem o naoczne po­
twierdzenie osiągniętych danych, a w 
t y m celu trzeba wydostać na powierz­
chnia bloki skał z dna morskiego. 

Takt ten nie mąci optymizmu twór ­
cy pro jektu, k tó ry uzasadnia swój 
plan następująco: 

„Tunel , jak i planujemy, przebiegać 
ma ściśle na linji podmorskiego pasma 
gór. Oczywiście położenie tego ostat­
niego musi jeszcze być dokładnie zba­
dane, ponieważ na mapach oznaczone 

. jest niekompletnie Łańcuch górzysty 
i j na dnie morskiem ciągnie się z w y b r z e 

ża hiszpańskiego od Tor re de la Pena. 
H v . n n , / t f lary nark i , dla zbadania wykona lno - ; 
u y j . j ; u / . . ^ — . „ , , , . . . — ^ „ ^ . i f c . „ ^ „ i „ . j i o „ ^ „ i n a zachód od Tar i fy . do zachodniej ci projektu pu łkownika ar ty le r j i Pedro 
nic spta *vcnois co do połączenia Europy z 
go prze- -Mryką tunelem podmorskim. 

działa*. I Prace powyższej komisj i zostały nie 
- spienić | W n n "kończone i w y d a ł y rezul taty za 

| flowalające. 
Przcdewszystk iem dokładnie zbada-r z e -

>g w sa-fo dno zatoki Gibral tarskie j 

j r a m u 

iy gimna 
podręcz 

i wydaw-
lekroczy* 

elemefl-

do głębokości 600 metrów 
Przekonano sie, że grunt jej na -całej 
|Zestrzcni składa się z kamienia w a -

nnego. sięgającego do 1250 met rów 
febokości, jak twierdzą, geologowie, 
l isze badania w y k a z a ł y „ l in ję minimal 
i g łębokości" — jak brzmi Utarte 0 -
eślenie — t j . na głębokości 300 mc-
<5w pod poziomem wód. odkry to 

niski łańcuch gór, 
Rgnący się z Hiszpanji do A f r y k i , a 

J*nowiący idealną trasę dla plarrowa-
iTu8V: t u n e l u -vych ksUl W s z y s t k i e te fakty stwierdzi ła ko-

oej przetWgja p t ) ( j k ie rown ic twem dyrektora 
Pszp ań skiego instytutu geologicznego 

•* Luis dc la Pena i prezesa geofizycz 
"ego u is l \ !u Giuseppe G. Sineriz. 

iły cenj ( ) D a j u c z c n j w y d a l i następującą o-
w latact \ \ ] ] ] K 0 rezultatach swych studjów i w y 
usić wy'i ;OTInlitości p r o j e k t u wzmiankowanego 
żarna ced Unc;Iii: 
e po wył „Dla przekonania się o jakości 

rUntu dna morskiego, zarówno od 
trony Hiszpanji, jak i A f r y k i , posiłko-
Wiśmy się metodą wywo łan ia 
I sztucznych fal trzęsienia ziemi. 

J j fywoła l iśmy wybuch zapoinocą k i l -
Fusct k i logramów dynami tu, a s*jsmo-

- f f a f o w i e , umieszczeni przez nas na w ł a 
Tclwych oznaczonych punktach, umoźli 

• W i nam wyciągnąć wniosk i o konsy-
: j i dna, przy ponipcy przedłużenia 

W. W ten sposób zbadaliśmy dno do 
Pehokości 1250 met rów, a w y n i k i t ych 
p a d a ń po tw ierdz i ły rezul taty, osiągnie 

p rzy badaniach z w y k ł y c h z a pośre­
dnictwem ołowianki . Dzięki temu uzy­
s k a l i ś m y pewność, że dno morskie od 
hiszpanji do A f r yk i , pod zatoką Gibral 
^rską, stanowi 

„kompleks jednolity',. 
Pomimo tych wniosków badania 

pftukowe, związane z projektem tunelu. 

części Alcazar Seguer na kontynencie 
af rykańsk im. Na tej przestrzeni więc 
odbywać się będą studja. a rozpoczęte 
zostaną w przysz łym miesiącu. Dwa 
okręty hiszpańskiego oceanograficzne­
go instytutu zajmą się sporządzeniem 
kar ty , w stosunku 1:15,000. w sposób, 
wzorowany na statku „A r t i g l o " . Co 
do kosztów budowy, sądzę, że nie bę 
dą wyższe od kosztów dwóch nowych 
k rążown ików wojennych. Trzeba wziąć 
pod uwagę korzyśc i , jakie Hiszpania o-
siągnie przez budowę tunelu pod wzglę 
dcm strategicznym, ekonomicznym i 
po l i tycznym. Mamy nadzieję, że w ro­
ku 1940 t\incl już będzie gotowy. 

Azana. 

W k n i e i B i a ł o w i e ż y . 

kie 
w. 

i j odbył* 
wodv ko 
Orlę" . NI 
logusłatf' 
Ińskim 
•od n i k o t y 

Stado żubrów odpoczywa w cie niu niebotycznych drzew. 

Głęboko wycięty kostium 
WSS^S^l&Miii^ŁM wywołał wolną na plaży. 

Przed sądem w angielskicm mieście 
Br igcpor t w hrabstwie .Dorsc t odbyła 
się sensacyjna rozprawa, będąca epilo­
giem zajścia na plaży kąpielowej w 
West Bay, wpobl iżu Br idgcport . Pew­
na młoda Angielka pani Anderson, u-
dała się na plażę w kostiumie silnie 

wydelkotowanym I skróconym 
i przechadzała się w nim wzdłuż w y ­
brzeża morskiego. Zobaczył ją szef por 
tu j oświadczył je j . że noszenie tak f ry 
wolnego kostjumu jest wzbronione. Mię 
dzy panią Anderson a szefem portu do 

szło do sprzeczki, wkońcu oburzona mę 
zatka opuściła plażę j udała się do do­
mu, gdzie opowiedziała całe zajście 
mężowi . Pan Anderson przejął się tak 
dalece oburzeniem swoje j żony, że u-
dał się na plażę, a wyszukawszy szefa 
portu w y m i e r z y ł mu tak 

potężny cios pięścią w twarz , 
że podbił mu oko. Afera znalazła się o-
becnie przed sądem i zakończyła się 
wymierzeniem panu Andersonowi kary 
w postaci 5 funtów g r z y w n y i odszko­
dowania za podbite oko. 

za doznany ból i przeżyty strach 
Niezwyk ła historia wyda rzy ła się 

niedawno w Rumunj i . Pewien rolnik 
rumuński z Temeszwaru , I l ja Ubesku. 
wraca ł z roboty w polu ze swoją 18-let 
nią córką, gdy 

napadli go czterej bandyci, 
którzy obezwładniwszy oboje, związa­
li ich sznurami. Bandyc i napadli w cza 
sie nieobecność' ro ln ika na jego dom, 
obezwładni l i w nim żonę i dwóch sy­
nów roln ika, a potem przetrząsnęli 
wszystk ie kąty domu. Ale nic nie zna­
leźli. K iedy więc spostrzegli rolnika 
wracającego do domu z córką, rzucil i 
się na niego, spodziewając się, że znaj 
dą p rzy nim większą kwotę . Ale rol­
nik mia ł p rzy sobie t y l ko drobną sumę. 

x x * 

Rozgniewani tem bandyci zawlek l i o j ­
ca i córkę do odległej szopy i 

powiesi l i oboje za ręce 
na belce, potem zbiegli. W ciągu k i l ku 
godzin ojciec i córka czyni l i energiczne 
w y s i ł k i , aby się uwolnić z więzów. W 
czasie tych wys i ł ków belka złamała 
się nagle i na g ł o w y rolnika ' iego córk i 
spadł grad z łotych monet. Okazało się. 
że belka by ła wydrążona, a w wydrą­
żeniu uk ry tych by ło 

110 z ło tych monet niemieckich, 
schowanych tam przez zmarłego w 
czasie wo jny wu ja rolnika Niespodzie­
wane to szczęście by ło dla całej rodzi 
ny nagrodą za przeżyte cierpienia w 
czasie napadu. • 

Wanna w roli oceanu. H H H 
Sprawdzone przepowiednie wróżki. 

Do zamieszkałej w Cosency we W ł o 
szech zamożnej pani, k tóre j mąż_przeby 
wa ł stale w Ameryce, przyszła stara 
Cyganka i zaproponowała wróżenie 
przyszłości i pokazanie jakichś magicz­
nych sztuczek. Signora Ruffolo, która 
od dłuższego czasu nie miała wiado­
mości od swego męża, w swem zmar­
twieniu o niego dała się namówić na 
sztuczki starej Cygank i Na początek 
Signora Ruffolo zapytała się Cygank i , 
czy mąż w dalekiej krainie 

pozostaje jej w ie rny . 
Skoro wróżba wypad ła pomyślnie i w e 
dług życzeń samotnej żony, nabrała 
zaufania do wróżk i . Wierząc w nad­
przyrodzone zdolności Cygank i zażąda­
ła, by ta spowodowała powró t męża z 
A m e r y k i . Ma ło tego: chciała również 
przy pomocy nadziemskich sztuczek 

otrzymać spadek 
po s w y m bogatym st ry ju w Ameryce. 
— W r ó ż k a jak wróżka , na wszys tko 
się zgodziła i obiecała użyć swych 
w p ł y w ó w , ale poprosi ła o paczkę, w 
k tó rych winno się znajdować 800 l i ­
rów w banknotach s tu l i rowych. Cała 
manipulacja została przeprowadzona 
przed oczyma Signory Ruffolo. 

Paczka w czasie ceremonii wykona 
nych przez Cygankę, celem spełnienia 
życzeń samotnej żony, została umiesz­
czona w wannie w łazience. Oznaczać 
to miało 

Ocean Atlantycki. 
Następnie wróżka w czasie tych sym­
bol icznych uroczystości pochyl i ła się 
nad wanną, czyniąc tajemnicze ruchy i 
zaklęcia w niezrozumiałym języku. Po 
zaklęciach czarodziejskich powiedziała 
już w języku w łosk im, że paczka ma 
się znajdować t r zy dni w wannie i mu 
si być wyjęta w ściśle określonej go-

Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych! 

dżinie. „Jeżel i pani — mówi ła — zasto­
suje się do mych poleceń, mąż wróć: 
jeszcze w t ym miesiącu z Ameryk i , 
jak również ot rzyma pani w najbliż­
szym czasie spadek". Signora Ruffolo 
ucieszona bogato obdarzyła czarodziej 
kę 

Wróżka przed domem zatrzymana 
została przez dwóch karabinerów albo 
w iem od dłuższego czasu za jmowała 
się „w różen iem" . Pod ich opieką mu­
siała wróc ić do uszczęśliwionej przed 
chwilą dopiero Signory. Tuta j wyc ia 
gnięto tajemniczy pakunek, w k tó r ym 
już w magiczny sposób 

zniknęły pieniądze, 
ale znajdowały się ty lko gazety stare. 
Tę metamorfozę wyczarowa ła Cygan­
ka... 

Najciekawsze to. że Signora Ruffolo 
ot rzymała wiadomość od męża. Mąż pi 
sał o szybk im powrocie i o śmierci bo 
gatego stry ja, k tó ry zapisał cały mają­
tek bratanicy. 

Najstarsza pątniczka 
w Trewirze 

Wśród uczestników wie lk ich uro­
czystości rel ig i jnych w Trew i r ze zwra­
cała w dniach ostatnich powszechną u-
wagę najstarsza pątniczka, 96-letnia 
Katarzyna Holzener, z miejscowości 
Zewen koło T r e w i r u . 

W roku tm 
była ona na odsłonięciu Sukni Chry ­
stusowej, prowadzona za rękę przez 
swą pobożną matkę. W roku 1891 pow 
tórnie oglądała Suknię Chrystusową, 
przekroczywszy już 50-tkę. W roku 
bieżącym, nie zważając na t rudy, wzię­
ła udział w Mszy Św., odprawionej o 
godz. 3 nad ranem w- Zewen i 

pieszo przebyła siedem 
kilometrów, 

by mieć szczęście oglądać po raz trze 
ci Suknię Chrystusowa wspólnie z pro­
cesją parafji rodzinnej. 

. i n n a C» 

tawić si< 
kryzysu 

ycholog" 
ej, a po* 
kierunek' 
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Franciszek Hornik . 
( E , W r z o s ) . 

Współczesna Sodoma 
POWIEŚĆ. 

ile dam- t 
] motna 
otrkow- i 

— Ona! — przemknęło mu przez 
foyśl j nie omyl i ł się. 

Sopicka skarżyła się ogromnie na 
N , jaki sprawi ł jej swem postępowa-

cesja .'fjem. Następnie wyjaśni ła mu stosunek 
Fureckir; Ritmana do fch domu. (Rozumiała w i -
15 m. Fjć doskonale, gdzie leżał powód bru-
:łę cal Nnego niemal zerwania Rozmacha.) 

•ist zakończyła przysięgą, że nic nic 
*ezv ją z Ritmanem. prócz przyjaźni, 
b I wyraźnego życzenia męża. aby by-
* dla niego uprzejmą. 

Z wyszukanych zdań wionęło jedną 
•fośbą, niemal błaganiem, aby przyby ł , 
^zebaczył o ile zawini ła, bo ona nic 
szumie czem obraziła ich miłość. 
' Treść, przepojona gębokiem uczu­
łem, wzruszy ła Rozmacha. Odpisał 
W & choć początkowo, przyrzekał so-
I nie dać żadnej odpowiedzi. Odpisał, 
^ nie będzie u niej , gdyż wogóle nic 
bagnie kontynuować dotychczasowych 

jtosunków. Wkońou wy raz i ł życzenfe, 
h nie zwacała się więcej do niego na-
fret tą drogą. 

Myśla ł , że to będzie ich pierwsza i 
^tatn ia korespondencja. Jafkże się o-
"ly l i ł ! 

Sopicka. ' o t rzymawszy ten list, nie 
*ała znaku życia. 

i) raao 
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X X V I 
Trzydziestego września, obudził się 

Rozmach z wrażeniem silnego smutku, 
W o r y w połączeniu ze z w y k ł y m niepo­
kojem, wpraw i ł go w stan jakiegoś le­
nistwa myśl i . Ranek spędził samotnie. 

Nagle koło południa, stało się coś nie­
zwyk łego. Uczuł, jakby jaikiś ciężar zsu­
nął się z jego bark. P ierwszy raz od 
szeregu tygodni opanował go błogi spo­
kój. Radosne uczucie ulgi... Przestała 
istnieć pani Jadwiga, znikły obrazy roz­
koszy... Rozmach odetchnął pełną pier­
sią i usiadłszy wygodnie w fotelu, od­
dał się lekturze. Ó w nastrój, nic opusz­
czał go, aż do wieczora. Już miał udać 
się na spoczynek, gdy usłyszał skrzyp­
nięcie d rzw i do sieni, a następnie do 
kuchni. Zkolci otwierał ktoś następne 
do pokoi poprzedzających sypialnię. 
Początkowo myślał, że wróc i ła gospo­
dyn i , która odeszła przed chwi lą. Za­
stanowiła go jednak niepewność, z ja­
ką ten „ktoś ' ' posuwał się, a równocze 
śnie bez wyraźnego powodu, serce za­
częło bić, w przyspieszonym rytmie.. . 

Kiedy nieznana istota weszła do są­
siedniego pokoju, nie wy t rzyma ł , lecz 
zerwał się i szeroko o tworzy ł d rzw i . 

Snop świat ła rozjaśnił mrok i na k i l 
ka k roków przed sobą. ujrzał... panią 
Jadwigę. Aż cofnął się ze zdumienia. 

— To „ona" przysz ła ! — rzekł gło­
śno a równocześnie przemknęła mu 
myśl olśniewająco jasna, że t y l ko na 
ten dowód uczucia czekał, że się go 
spodziewał. 

— Tak Leo ! Przyszłam, nie mogąc 
znieść dłużej udręki . Zatarasowałeś 
drogę do siebie, a jcdnalk przemogłam 
wszystko, bo przypędziła mnie miłość. 

Rozmach milczał, nic wiedząc co 
odpowiedzieć. 

— Zapewnieniom w liście nie dałeś 
w i a r y , chociaż wyp ł ynę ł y z głębi du­
szy ' Mnie samei jednak, musisz uwie­
rzyć! 

Zaskoczony i zmieszany zapomniał 
ooprosić ja, bv zajęła miejsce. Zauwa­
żył , źc miała na sobie obcisły kostjum 
podróżny uwydatniający nader dodat­
nio jej piękne kształ ty. Owładnęło nim 
pożądan e tak gwał towne, że nie zwra­
cał początkowo uwagi na jej s łowa. 
Widzia ł tv lko bajeczną ilinję ud, które 
obudziły w nim gorące pragnienie obna­
żenia ich i wtulenia się w nie. aż do o-
statecznego zapamiętania. 

A Sopicka. stanąwszy przed nim, 
zaczęła wyrzucać mu jego postępowa­
nie. Mów i ł a długo i obszernie, a mogła 
go atakować bezkarnie, jak długo był 
oszołomiony. W końcu jednak- dobie­
gło go s łowo jedno i drugie, dotarło do 
jego świadomości i... sprytna pani Jad­
wiga wyczy ta ła z jego twarzy , że za­
czyna burzyć sie wewnętrzn ie i lada 
chwi la może zareagować. Zrozumiała, 
że przeciągnęła strunę. Zmieniła szyb­
ko ton. Ze surowej nagany sędziego, 
przeszła do łzawej skargi, niewinnie 
prześladowanej. 

— Jakże mogłeś — wołała z emfa­
zą — kochając niby. porzucić tak nagle 
w zaraniu takiej wielk iej , świętej mi ło­
ści? 

— Jak mogłeś, po tem wszystk iem 
cośmy tutaj p rzeży l i ! Powiedz Leo!? 
— pytała namiętnie, ustami i cud/nem 
ciałem, odb«a(iącem żvwo każdą 
myśl. Jej lamenty, zaklęte w przepięk­
ne kształ ty, podziałały nań więcej, niż 
dobrane zdania; zaczynał mięknąć. 

Wprawdz ie żal mu by ło spokoju 
! k t ó r y dziś po raz p ierwszy zagościł w 

jego duszy. Broni ł się przed nią jak 
mógł, gdyż zdawało mu się. że wailczy 
o swobodę, ciszę i spokój . , t rzy rzeczy, 
które już nic istniały 

uporem, uzbroi ła się w ostatni argument 1 
niewieści : ł zy . 

Czy znajdzie się mężczyzna k tóry 
darząc kobietę bodaj odrobmą miłości, 
potraf i łby oprzeć sfe rozczulającej st ru­
dze łez? 

Toteż, gdy pani Jadwiga, opadłszy 
na otomanę, zaczęła szlochać beznadziej 
nie. Rozmach usiadł obok niej i od rywa 
;ąc ręce od jej twarzy , prosi ła o uspo­
kojenie się. Odczuła przcdsmaik zwy­
cięstwa. Pozwol i ła więc sobie znowu 
ua ton lekkiego wyrzu tu . 

— Powiedz mi Leo, na co ta szarpa 
iiiua n e r w ó w ? Na co to psucie sobie i 
mnie, całego szeregu dn i? Naco wresz 
cie, ta niepotrzebna strata czasu? Dla­
czego nie poczekałeś wtedy , aż pn o-
dejdzie. aby zażądać wyjaśnień? Nie 
by łoby z pewnością doszło do takich 
scen j nic męczyl ibyśmy się niepotrzeb­
nie, ty le dn i ! Nie przecz proszę cię Leo! 
— zawołała z niecierpliwością widząc, 
że Rozmach potnzasa • g łową. — Cier­
pieliśmy oboiie! Choćbyś zapierał się 
niewiem jak, twarz cię zdradzi-! Zmi-
zerniałaś, tak samo iak i ja! 

Rozmach chciał dalej oponować, ale 
Sopicka, nie dopuściła go do storwa. M u ­
siała przecież oczyścić się z podejrzeń, 
uwolnić od zarzutu, a to by ło rzeczą 
wielce skompl ikowaną i wymagającą 
sporej dozy spry tu i uwagi . 

— Dziś jednak — ciągnęła dalej — 
postanowiłam położyć kres naszej mę­
c e Zdecydowałam się przyijść do ciebie 
bez względu na to jak mnie przyjmiesz 
i jak i wy rok na mnie wydasz! 

Ponieważ wciąż powo ływa ła się na 
wspólne cierpienia Rozmach wspomniał 
jej. o owem uczuciu spokoju i ciszy, ja­
kie owładnęło r i i n od południa. W p r a w 

maiąc na uwa* 
prawda i sącze 

dzie zawahał sie nieco* 
dze ile kosztowała go tz 
rość. pierwszego razu. 

To też słowa swe wypowiedzia ł z 
lękiem, obserwując, jerki cdniosą sku-

A pani Jadwigai zwtemńwa icco tek. Sopicka iednr.k przyjęła Jego. w y - _ 

znanie, dziwnie chłodno, chociaż uczu­
ła w sercu bolesne ukłucie! 

—t Kiedy to nastąpiło? — zapytała. 
— Dzisiaj w południc! — odparł 

Rozmach. 
— Spodziewałam się tego! — zawo­

łała. — 1 ja odniosłam wielce podobne 
wrażenie, skoro ty lko powzię łam za-
miair. złożenia ci w i z y t y ! Mia ło to zaś 
miejsce o t y m samym czasfe. Serce 
twoje odczuło wszystko na odległość i 
sprowadzi ło owa ulgę. 

Rozmach musiał przyznać, że tłu­
maczenie jej. bv ło bardzo zbliżone dc 
prawdy. Równocześnie zauważył dziw 
ne zachowanie się Sopickfej która stra 
ciła zupełnie tupet i durne. To nastroi­
ło go bardzo dodatnio, a nawet rozrzew 
ui ło ! Doszło do tego, że zaczął sobie 
wyrzucać swoją n iewłaściwą i niegod­
na taktyike. Rozczulony objął ja serde­
cznie i spojrzawszy długo w zapłaka­
ne oczy, zabrał się do całowania. Naj­
p ierw jednego a potem drugiego. Po­
woli i delikatnie osuszał je z łez. wresz­
cie przeniósł się na pol iczki, pachnące 
dobrym pudrem, a nakoniec wp i ł się 
łakomie w jej warg i , które poddały się 
pieszczocie biernie z rozkoszą. T y m ra­
zem nie gniótł ich aż do wyczuwalne j 
twardości zębów, iedynie przy lgnął sub 
teinie i lekko, jakby chciał ją niemi u-
koić. Z pieszczota ta siplynęło na Sopic­
ka zupełne uspokojenie jakby je ka­
mień spadł z serca. Rozradowana łat -
wem stosunkowo zwyc ięs twem, ujęła 
go po raz pierwszy za szyję i darząc 
izewnem spojrzeniem, poczęła nazy­
wać uatteladszemi wyraizami m i ł ośc i 
Wkońcu przytu l i ła się do jego u s t a 
Leon drżąc ze szczęścia i wzruszenia, 
pochwyci ł ją w silne ramiona uścisnął 
namiętnie, a r .stępnie u łoży ł na kana­
pie. UT.iy-Iuu.wszy obok, ok ry ł pocałun­
kami w ; .;ystkic obnażone miejsca je j 
c ała, a gdy tych zabrakło, suiwa! usta­
mi r-o \i\ szatach. 
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Życ ie W a r s z a w y w k l i k u 
w i e r s z a c h . 

Dyrekcja tramwajów i autobusów 
kończy urządzenie nowego typu tram­
wajowego wozu motorowego, które bę­
dzie polegało na automatycznem zamy­
kaniu i otwieraniu drzwi oraz podnosze­
niu stopni. Wejście i wyjście mieścić się 
będą pośrodku wozu. Drzwi będą za­
mykane, względnie otwierane przy po­
mocy elektryczności. Urządzenia te u-
niemożliwiają wyskakiwanie i wskaki­
wanie do tramwajów, wykluczając wszel­
kie nieszczęśliwe wypadki z tego powo­
du. Prawdopodobnie już w najbliższych 
dniach, nastąpi pokaz tego wagonu. 

* * * 
W przyszłym tygodniu na scenie Te­

atru Narodowego odegrana będzie po 
raz pierwszy w Polsce sztuka świetnego 
pisarza szwedzkiego Hjalmara Bergmana 
w przekładzie Jerzego Kossowskiego 
pod tyt „Testament Jaśnie Pana". Utwo 
ry Bergmana („Dom gry", „Cień"; ;;Joe 
et ,Comp."j cieszą się wielkiem powo­
dzeniem nietylko w ojczyźnie Bergmana, 
lecz i na scenach zagranicznych, a wy­
stawiona na wiosnę tego roku ,,Ręka­
wiczka" tegoż autora w jednym z te­
atrów paryskich, odniosła wybitny suk­
ces. Jak głosi krytyka „Testament Jaś­
nie Pana" przpwyższa swemi walorami 
artystycznemi poprzednie komedie Berg 
((mana. „Testament Jaśnie Pana" wpro­
wadza na scenę reżyser Zbigniew Ziem­
biński, Obsadę znakomią tworzą Kazi­
mierz Junosza-Stępowski, Zofja Czapliń­
ska, Wanda Jarszewska, Jadzia Andrze­
jewska (znana ze świetnego sukcesu, od­
niesionego w sztuce „Dziewczęta w mun 
durkach"'. Kazimierz Justjan, Michał 
Znicz, Franciszek Dominiak, Zbigniew 
Ziembiński, Józtf Kempa, Stefan Micha­
lak i Antoni Woidan. 

* * * 
Podług danych wydziału statystycz­

nego zarządu miejskiego, w pierwszym 
kwartale r. b. najwięcej zgonów przy­
padło na choroby narządów krążenia, 
śród których najważniejsze miejsce zaj­
mują choroby serca (90 proc.) Drugą 
ważną pod względem nasilenia przyczy­
ną zgonów jest gruźlica, na którą przy­
pada 16 proc. ogólnej liczby zgonów. 
Trzecie miejsce zajmują choroby dróg 
oddechowych, a zwłaszcza zapalenia 
płuc różnego rodzaju, których liczba w 
porównaniu z roku ubiegłym znaczni* 
wzrosła. 

W ciągu bieżącego lata odnotowano 
w podwarszawskich miejscowościach let­
niskowych szereg wypadków ukąsze­
nia ludzi przez jadowite muchy Skut­
ki ukąszenia były bardzo poważne. 
Cały organizm pokąsanych ulegał za­
truciu: nasteoowało zakażenie naczyń 
chłonnych. Jedynie dzięki szybkiemu 
ratunkowi udało się ratować życie, za 
wyjątkiem iednego wypadku. Jad prze­
noszony był przez muchy prawdopodob­
nie z psdliny. 

KRATECZKI. 

Odbieranie 
Nareszcie Łódź przybiera „europej­

ską szatę": dostajemy skwery. Wpraw­
dzie staje się to nieco późno, ale wia­
domo: lepiej późno niż wcale. Tylko jed­
nej rzeczy nie mogę zrozumieć: po li­
cho przed paru laty budowano koło 
,,parku" kolejowego duży, ładny, drogi 
płot, żeby go po paru następnych latach 
zwalić? Jeśli chodziło o danie pracy 
bezrobotnym, można ich było zatrudnić 
znacznie racjonalniej, każąc im chociaż­
by budować nowy szpital dla warjatów, w 
Kochanówce bowiem jest stanowczo 
zbyt mało miejsca, aby w niej ulokować 
wszystkich łódzkich półgłówków. Zresz­
tą w Kochanówce lokuje się podobno 
samych tylko warjatów, a co zrobić z 
wszystkimi idjotami? 

Łódzkiego idjotę bardzo łatwo moż­
na poznać po rozmowie. Łapie on zwy­
kle znajomych na ulicy i pyta zgorącz-
kowanym głosem. 

— Może pan wie, kto mi zdyskontuje 
własny wekselek? 

Ponieważ nie należy drażnić idjoty 
(a tylko idjota może zadawać takie 
pytania), trzeba mu odpowiedzieć jakoś, 
aby się gościa spokojnie pozbyć: 

— Ależ naturalnie, wiem. Proszę pa­
na gdzieś koło Radwańskiej, po lewej 
stronie, nie pamiętam tylko numeru, 
na prawo z Piotrkowskiej, potem 
przejdzie pan na lewo, znowu na prawo, 
między numerem 1-vm a 50-ym podobno 
mieszka taki dyskonter, który ,.robi'' 
weksle z własnego wystawienia: Znaj­
dzie go pan napewno, tak, po lewej 
stronie, na prawym chodniku. 

Kiedy idjota zlekka zgłupieje, należv 
dyskretnie, wykorzystując odpowiedni 
moment, zwiać. 

Inny rodzaj idjotów ma zwyczaj 
wprowadzania człowieka w błąd na 
punkcie mieszkań, poprostu taka „locum-
manja". 

— Wyobraź pan sobie, mam dla pa­
na mieszkanie, coś nadzwyczajnego 
Mówię panu, ideał a nie mieszkanie. Sta 
ry dom, cztery pokoje, front, pierwsze 
piętro, centralne ogrzewanie, parkieto­
wa posadzka, służbowy, łazienka z gazo­
wym piecykiem, słoneczne za 30 złotych 
miesięcznie, bez odstępnego, za miesiąc 
zgóry tylko trzeba zapłacić. 

Żartuje pan' Mów pan gdzie? Za­
raz tam lecę! 

Gdzie? Dokładnie nie wiem, bo 
słyszałem jak ciotka szwagierki mojej 
kuzynki mówiła o tem przyjacielowi 
brata męża mojej cioiki, ale ja się panu 
dowiem. 

Ponieważ amator mieszkania zapala 
się do tej sprawy i zaczyna piłować, po 
dwóch tygodniach udaje się wyciągnąć 
adres tego cudownego, nadzwyczajnego 
idealnego, nieprawdopodobnego mieszka 
nia. Ale cudów na świecie niema. Oka­
zuje się się więc, że owo „niebywałe" 
mieszkania, składa się nie z czterech po­
koi, ale z dwóch, że posadzka jest nic 
parkietowa, ale kamienna że kąpielowe-

procentu. 
Zemsta w tramwaju. 

go wogóle niema, ale może być, jak so­
bie ktoś założy, że centralne ogrzewa­
nie jest, ale w sąsiednim domu, zamiast 
słońca jest wilgoć, mieszkanie znajduje 
się nie tyle na pierwszem piętrze we 
froncie, ile na czwartem w oficynie a ko­
morne wynosi nie 30 złotych lecz 300 
złotych. Pozatem wszystko się zgadza. 

Aby te fakty stwierdzić człowiek 
stracił dwa tygodnie, przeżyte śród 
niezwykłego podniecenia. Wśród l i ­
tania do ciotki, szwagierki, kuzynki, do 
męża brata wujka, do dziesiątków, se­
tek, tysięcy ludzi, którzy coś o tem „cu 
downem" mieszkaniu słyszeli i mogli 
nam nareszcie dać upragniony adres. 

Niema nic gorszego, jak mieć do czy 
nienia z idjotami. 

ORYGINALNA METODA. 
Jan Marszałek w dniu 16 lipca za­

uważył w „piątce" Antoniego Sochac­
kiego, który był winien Marszałkowi 98 
złotych. 

— Pieniędzy on mi i tak nie odda — 
pomyślał Marszałek — to przynajmniej 
za moją forsę pogruchocę mu gnaty. 

Od słowa do czynu jeden tylko krok. 
Marszałek wskoczył do „piątki ' i za­
czął okładać namiętnie laską Sochackie 
go. Posterunkowy spisał protokół a Sąd 
Grodzki skazał Jana Marszałka na 2 ty­
godnie aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Awanturki przystojnego wykolejeńca, 
Podstarzała amantka ofiarą lowelasa. 

Zc Lwowa donoszą: 
Przed -•JIIRIII g rodzk im z juwi ł się zno­

wu A d a m Eng le r t , b- u rzędn ik ko le jowy , 
znany z całego szeregu afer i wymuszeń. 
Syn inspektora celnego z dobre j rodziny 
pochodzący, przedstawia Eng ler t 

typ wykolejeńca-
Odebrawszy sluranne wychowanie otrzy­
ma ł posadę ua k o l e i , k tó rą jednak wkró t ­
ce straci ł wskutek oszukańczych machina-
cy j . W zasadniczej swej r o l i oszusta, wystę­
pował Eng ler t j a k o fałszywy redaktor i 
pod ta. p o k r y w k ą dopuszczał się rozmai­
tych wymuszeń- Znana była jego ufera, kie­
dy Eng le r t , dobrawszy sobie jakąś p iękną 
przy jac ió łkę , szantażował przy j e j pomocy 
mężczyzn, k tó rzy zupomina l i na chw i lę o 
swoich obowiąkach rodz innych . Dz ia ło się 
to w ten sposób, zc przy jac ió łka dawała 
się przez Engler ta złapnć i n f lagran t i z bo-
gatemi panami , a ten udając j e j mężu — 

żądni okupu za milczenie-

Engler t odsiedział j uż szereg kar . 
Za jeden z ostabi ieh kawałów jego sta­

ną ł wczo iu j przed r Sękiewiczem. Oskar-' 
/ • •n i , pochodz i z doniesienia panny Z., ko­
b ie ty w poważnie jszym j u z w i e k u , k tó rą 
Engler t poznał na u l i cy , przedstawi ł się 
j a k o „ r e d a k t o r " „Wk idomośc i społecz­
nych" - . , i zaprosi ł się do n ie j do d o m u : 

Pod koniec w izy ty Engler t , dając nie-
dwuznaczni* do zrozumienia, że jest dość 
boguty i wp ł ywowy , wziął pd pozorni wy-

Cios siekiery w głowę 
zakończył spory rodzinne. 

Zc I I / , szowti donoszą: 
Przed T rybuna łem pod przewodnic­

twem s. Będaszcwskicgo -l.-u.i l w z n i . i j 32-
le tn i M icha ł Puk z Bru tzna Nowego (pow. 
, . • • 11 . /.owo) oskarżony o zabójstwo 30-let-
niego Stefana Turhana o jczyma swej 
żony 

Zamordowany T u r h u n , osoBnik bez 
m a j ą t k u i zdolności zarobkowych, ożeni ł 
s ię z K , ' ln 

0 lata od siebie starszą, 
w nadziei , że przy n ie j żyć będzie bez tro-
- k i . I w r . . - ' . i - , u, żoi.M zapisała mu poło­
wę domu, a w drug ie j po łowie mieszka j e j 
zięć 32- l t tn i M i cha ł Puk % j e j córką. Na 
t le sporu n i i jątkowego między Puk iem, a 
Tu rbanem dochodzi ło do gwał townych 
Bcyiyjł 

Pewnego dniu Tu rban i Puk po jecha l i 
do lasu n.uąbać drzew. W lecie T u r b a n 
nie CHCIAŁ pracować, powiadając, że i luk 
nie opłaca się m u , ponieważ żona nie za­

pisała mu całej chałupy- Z lasu wróc i ł do 
domu rtim Puk, a pytany co się stało z Tur-
hanem, od rzek ł : Nie w iem. Z początku 
n i k t się temu nie d.-.iwił, bo c/IT«nmi Tur-
li.ni zn ika ł , 

chodząc po żebraninie-
Gdy jednak T u r b a n nie w r u i u ł , wszczęto 
śledztwo i Puk w ceasio przesłuchań po l i ­
cy jnych przyznał się, żc w czasie k ł ó t n i 
uderzeniem drzewa zabi ł Tur l iUna. Po cio-
rie t ym wykopa ł przy pomocy siekiery 
dó ł i tam złożył zw łok i zamordowanego, 
p rzyk rywa jąc grób gałęziami ' Sekcp 
zwłok wykazała, że T u r h a n zginął wskutek 
silnego udzerzenia w głowę 

obuchem siekiery. 
Z zeznań świudkó.w wyn i ka , żc Puk 

chciał pozbawić Tu rbana życia, gdyż uwa­
żał go za ciężur w stosunkach rodzinnych-

Po przeprowadzonej rozprawie został on 
•kazany na 3 lata więz ien iu. Oskarżenie 
pop iera ł w iceprokura to r dr . Cygan-

— ° G A 

Lotnictwo łamie wroga i broni obywateli!!! 
C Z Y I J U Ż Z Ł O Ż Y Ł O F I A R Ę N A S A M O L O T ? 

Drul 

j«-

kup ien ia b i żu te r j i 

kartki zastawnicza. 

Od tego czasu więcej MC nie pokazał, 
gie i ch rendez-vous wypad ło na pol ic j i -

Wczo iu j odby ło s i ę trzecie, i c h spotk*] 
n i e w sądzie, gdzie Eng ler t zasiadł na 1 
wic oskarżonych. Jest t o wysok i , bar, 
przys to jny , o nerwowych ruchach 42-W 
mężczyzna. W biegu rozp.-awy dosko: 
się o r jen tu je , wykazu je pewność i rutynW 
widać, ż e m u to n i e pierwszyzna- Pod ł j ł 
na swoją obronę, ż e wprawdzie wz ią ł M| 
k a r t k i , u l e t y l ko n u j e j prośbę, a kieofl 
chciał w y k u p i ć b iżu ter ję okazało l i c , I 
n i c jest ona t y l e w a r u , i l e za n ią danfl, 
w o b e c czego odcslal przez . . U k i c g o ś -luden" 1 

k a r t k i pann i Z., a student t e n w«iu\ą) j 1 ' 
między drzwi-

Wchodz i poszkodowana Z. 

Ubrana bardzo pretensjonalni* 

z modną parasolką, n o w \ m modelem toreb 
k i - N i e patrzy na niego k iedy on się k łsw'1 
j ak dobry znajomy i przy jaźnie MC ustni* 
c h a . Sędzia pyt t i i l e l iczy lat- Podaje, * | 
45, na co oskarżony i ron iczn ie się nimi" 
cha a odwrócony do publ iczności mach 
r ę k ą ' i szepce: l f \ i le nie licsy"> Na 
śmiech. Sędzia upomina go- Zupytana w iJJ 
k i sposób poznalu oskarżonego podaje, i] 
n a u l i c y Potem poszedł do n i e j do doW 
opowiada ł j e j o swoich wp ł ywach . K a 
zastawnicze duła mu n» jego prośbę, 
czem znikł-

Osk. : Dlaczego p a n i n ic m ó w i , że 
coś jeszcze wtedy dostałem od p a n i , 

im byłem u pani przez całą noc 

K iedy oskarżycielka gwał townie cif 
mien i i przeczy, oskarżony odzywa li* 
„ P a n i c sędzio, ja tak i m łody chłopak* 
o n a t a k a sturu, czyni nawet tych kart) 
nie w U r t " . 

Nu wniosek obrońcy oskarżonego, ad' 
Rol le ra , poslamnwa sędzia przesłuch' 
udw. Czerwińskiego na dowód, żo w swoi" 
czasie został Eng le r t uznany uchwałą sąd' 
wą za war ja ta , a udw. Czerwińsk i uznan 
jego ku ra to rem. — Przesłuchany adi" f 
Czerwińsk i s tw ierdz i ł , że oskarżony swej? 
czusu by ł uznany jako umysłowo chory 
że sprawował nad n im kurate lę . — Sęd**1 

postanawia wobec tego zarządzić odesłun* 
Engler ta do zakładu dla umysłowo chory*1' 
w k u l p u r k o w i c celem oziwezonia stopili 
poczytalności oskarżonego w obeci i ' 
c h w i l i . 

Osk. : Panie sędzio. Pan doktór Cs** 
w ińsk i n ic wie o tem, że ta uchwała zoH* 
ła potem zniesiono i ż e ja potem został** 
uznany t y l k o zti częściowo nienormalnej* 
Proszę mnie nie badać. Chcę mieć wyr** 
dz is ia j . 

Na skutek tego sędzia licząc się z pif 
cbopatyczneni i sk łonnościami osk*rłon«j4 
ekazujc go UH 3 miesiące aresztu-

H U G U E T T L G A R M E R . 

O g r ł o s z e n i e . 
Wahała się długo... bardzo długo... a 

potem odeszła. Życie przy człowieku cho 
tym nie należy do przyjemności. Jeszcze 
mniejsza o to, jeżeli N A M okazuje trochę 
przywiązania... gdy jednak nieświadomie 
zazdrości N A M zdrowia, poderzliwością o-
tacza najnicwinniejszie ruchy i wybucha 
żalem przy lada okazji? Takie było ży­
cie- jakie Jan Lepriel narzucał żonie swej 
Helenie. 

Po dziesięciu latach wspólnego poży 
cia co jeszcze pozostało z pięknej dziew­
czyny, poślubionej w dwudziestej drugiej 
wiośnie życia? Była wówczas ekspedjent 
ką w domu towarowym jednej z dzielnic 
Paryża. Jako sierota, zawsze wracała sa 
ma dc swego domu. Biedna i nieśmia­
ła, różniła się bardzo od towarzyszek 
pracy: zachowała pozory wieśniaczki, ce 
tę zdrową i spojrzenie ludzi, których oczy 
od dzieciństwa spoglądają na wolne obsza 
ry pól i łany zbóż. 

Poznała J A N A Lepriela pewnego wie 
czora czerwcowego. N a wszystkich rogach 
ulic pojawiły się kwiaciarki; powietrze 
skąpane było w błekitnem świetle. Młody 
człowiek wątłego wyglądu przedstawił się 
odrazu, gdy ją zaczepił. Dowiedziała się 
także, że był chemikiem w jakiejś perfu­
merii, a wydał je] się tak dystyngowany, 
i e nie ośmieliła się odmówić mu, gdy OFIA 

rował jej wiązankę róż, nabyta u wędrow 
B«i kwiaciarki. Co powiedzą na te znajo 
mość jei koleżanki — Irena, zakochana 
w subiekcie sklepowym, Andree- do któ*ej 
zalecał sie garażysta, i Janina, wierna ko 
chanka dzierżawcy stoisk miejskich? 

Pomna swego dotychczasowego bra­
t u powodzenia u mężczyzn, przyzwycza­
iła się wkońcu do swego niepozornego wiel 
bkiela, który prosił tylko o krótkie. w?p>l 
ne przechadzki. Niekiedy oznajmiał chslp 
liwie; - ~ .,Pehulamjcl".-T- J^ująnki N A ­

leżały do bardzo umiarkowanych: obiad 
w jakimś barze na wybrzeżu Sekwany, 
a po nim kino. W przyjaznym mroku sali 
zbliżali się do siebie. Lepriel wsuwał rękę 
pod ramię młodej dziewczyny, musk.IJAC 
przelotnie jei pierś. Doznawała przy tem 
rozkosznych wrażeń zmysłowych. Dzień 
każdy stawał się obecnie podobnv do o-
złoconej słońcem niedzieli. Gdy Jan za­
chorował na bronchit. i został zmuszony 

i do pozostania w mieszkaniu, zawiadomił 
o tem Helenę, Przyszła — i została przy 
nim. 

Był bardziej zdziwiony niż uradowa­
ny, dowiadując się. ie był jei pierwszym 
kochankiem. Mimo to podobała mu się: 
naturalna, uległa, pokorna... Wkrótce za 
trwożył się, że utracić ją może. i po to, 
by silniej przywiązać ja do siebie, ożenił 
się z nią. Wzruszyło ją to. Myślała: „ A 
jednak mógł nie dać mi swego nazwi­
ska..." • • 

Slub... Teściowa, która unosząc oczy 
ku niebu, rozpacza nad bezowocnemi sta 
saniami miecierzyńskiej opieki i poświę­
ceń... ciasne mieszkanie. . sriykre troski 
materialne u schyłku każcłey.o miesiąca... 
rozerarowanie z powodu braku dzieci.. 
a wreszcie i tak prędko!... choroba, insła 
lująca się wszechwładnie w domu... roz­
goryczenie chorego męża. Było rjostano-
wione że Helena pozostanie w domu d'a 
zajęcia się gospodarstwem. Proiekt był 
wspaniały, lecz nie nalsżało z domu robić 
wiezienia, ograniczać iej wyjście, okazy­
wać jej niesprawiedliwość i dręczyć ja 
podejrzliwością. 

Trwało to — zresztą — krótko. W o 
bec wydatków na leczenie męża- Helena 
została zmuszona bez najmniejszej ku te 
mu przyczyny, lecz śmiech iei urywał s'ę 
odrazu, gdy czuła oburzony wzrok męża 
zwrócony na nią. NakłWdała tłumik na 
swoją wrodzona wesołość, starała się nie 
robić hałasu, unikała żywych kolorów. Ie 
dyna jej troska było otulić sie starzyzną, 
^YŚ M cicjjJH Jajia, nic iryłyjac aa... Sta . 

wala się jego rzeczą, iego niewolnica... 
Malka jego insynuowała: 

— T o dziwne! Do czasu ożenku b y 
łeś zawsze zdrów. 

Młoda kobiet?., odgadywała, że na 
nia zrzucono odpowiedzialność za pogar 
szające się stale zdrowie lana. Dziwiła 
się, gdy mąż jej chciwie badał iej twarz, 
^hjwilami doznawała wrażenia, że N I E ­

nawidził ie i . 
— Ładnie byłoby na świecie —gde­

rała stara — gdyby życie składało «si" 
tylko z zabaw I przyjemności. 

Coprawda przyjemności właśnie brakło 
Helenie. Prowadziła egzystencje szarą, 
urozmaiconą tylko wircznemi pytaniami, 
w iecznsmi wymówkami: 

.Skąd wracasz? Z czego się tak cie­
szysz?" 

Radosna jej mina, jak przyznać trze 
ba» zmieniła się z czasem. Twarz jej 
przyjmowała powoli wyraz posepnepo 

znużenia. Gdyby Jan chociaż pocieszał 
ją od cza%u tniłem słowem lub jaka uprzej 
moscią! Nie troi/zczył się o to, gdyż w 
mniemaniu swem całkowicie spełnił swój 
obowiązek względem niej. poślubiając ją 
Nie buntowała się, lecz przed powrotem 
do domu zwlekała zawsze, narażając się 
nawet na ryzyko nagany. 

Kiedyś umyślnie przeciągając drogę 
do domu, zatrzymała się przed wystawą 
sklepową i tutaj usłyszała urywek roz­
mowy : 

„Gdy niema dzieci i niema zgody, 
lcpiei rozstać się na zawsze!" 

Zatrzymała się znienacka i zastano­
wiła s!ę. Doznawała uczucia, że Hoś 
przed nią rozwarł kratę na cudowną drr.-
gę. Rozstać się!... Zycie bez nadziei tra­
ci swoją wartość!... Ach ! nie słyszeć już 
jęków i skarg... nie potrzebować tłuma­
czyć się!.. Boic! O ! Boże! ... Cóż to 
za myśii przychodziły jej do głowy!... 
Człow. :rk. który ożenił sie ze mna po ,-ta 
kisj rzeczy..." Glos., którego słuchać nie 
chciała, ezopjaj jaj dgjgj ł f t ; „ t j d j j y j j ą j , 

nieii,a co mówić!" — Była silna, enerpicz 
na... zdała stąd rozjaśnią się widnokręgi.. 
Myśl ukradkiem torowała sobie drogę w 
jej mózgu. Czyżby los na zawsze skazał 
ja na środowisko małomieszczańskie ? 

Zdobywając się na naglą odwagę lu 
dzi nieśmiałych, uciekła kiedyś po scenie 
gwaltonwnej, tak szybko, iak rozbija rię 
szybę, by zaczerpnąć świeżego powie 

trza 
Zamieszkała u swojei krewnej- w 

spokoju, wśród gęstej zieleni ogrodu. Z ra 
zu niepokoiła się: ,,Co powiedzieli na jej 
ucieczkę? Jak sobie tam radzą?" — By­
ła pewna, że teściowa zadecydowała 
„Tak jest lepiej w gruncie rzeczy!" 

Tak było lepiej istotnie... Z rana 
schodziła w dolinę lub zaimowała się pra 
cą w ogrodzie... Jakie szaleństwo popeł­
niła kiedyś, porzucając te miejsca!... 
Wszystko w tej zapadłej wsi wydawało 
się przezrocze: szemrzący strumyk i śpiew 
ptaka... Błękitnawe opary otulały pola, ro 
sa lśniła iak brylanty na polach z lucer­
ną. Helena z rozkoszą wciągała w płuca 
zapach wilgoUiej ziemi i świeżo skoszo­
nych łak. Jakże dalekie było gwarne mia 
sto! Skończył się dręcząc/y koszmarny 
sen! 

W błogim spokoju dusza Heleny do­
znawała ukojenia. Nie czuła iuż żalu do 
nikogo. Nie zajmowało jej już nic poza 
sprawami cichej wioski. Rzadko tylko ku 
powała dziennik, do którego przyzwycza­
iła się od chwili wyjścia zamąż. Kiedyś, 
gdy składali go po przeczytaniu, oczy 
jej bezwiednie spoczęły na ogłoszeniu- u-
mieszczonem na ostatniei stronicy: 

,-HeIeno, wróć!... Zdrowie Jana co 
raz gorszeI..." 

Osłupiała, znienacka wstrząśnięta do 
głębi. Nie wiedzieli, gdzie szukać ją ma­
ją, a mimo to dotarli do niei! Widziała o-
czyma wyobraźni, jak maż jej twardym 
swyrr wzrokiem wyczekująco spoglądał 
na drzwi. Nie przyszło jei nawet na myil 

marł. nie zobaczywszy jej więcej?... 
kowała rzeczy i wyiechała. 

Natychmiast po przyjeździe udała « | 
do swego dawniejszego mieszkania. K W H 
tkwił w drzwiach. Weszła. Zaraz na w*^ 
pie chwycił ją za gardło mdły zapach *'. 
pteczny. Jan, leżący w łóżku, wydał F 
się wychudzony, niestarannie pielęgnoM* 
ny. Powieki jego zadrgały przelotni* 
lecz nie rzekł nic, gdy Helena, nachylają 
się nad nim, pocałowała go w czoło. 
kącie pokoju siedziała jego matka- zatĄj 
pion a w wrogiem milczeniu. Jakby za^w 
czącem porozumieniem nikt nie wspomin* 
0 wyjeździe młodej kobiety. Nie zdarw 
ło się nic... Pominięto tę sprawę... 

Lepriel wbrew przewidywaniom 
cał do zdrowia, dawał upust swemu 

liwemu usposobieniu. Helena, ogłupts*' 
zupełnie, nie sprzeciwiała mu się w 
czem. Nocą wstawała z łóżka i wychyj' 
ła się z okna. Dochodził ia zapach śmi^ 
nika podwórzowego, a już nie aromat \r 
1 lasów... 

Minął role... a za nim drugi... Sm'* 
popiołu napełniał usta Heleny. Stan L-.e 

priela nie dawał już żadnego powodu °°. 
obaw. Siwe włosy srebrzyły «'ę u skro"1 

jego żony, której nigdy nie darował esk*' 
pady. Niewdzięcznica! Po wszvstki* r t , , 

co uczynił dla niej! Powinna była ra<K 
wać się, że nie wyrzucił iei za drzwi. ^ 
teraz niechaj tańczy, jak on zaipiew* 1 

— Po co sprowadziliście mnie zpow*0 

tem? — zapytała któregoś dnia z go*?' 
C Z Ą " - * 1 - 3 

— Sprowadzać? A' jakim sposobem 
Sprecyzowała, bliska płaczu: 
— Wiecie przecież... zapomocą og'° 

szenia... — Jakiego ogłoszenia? 
Widocznie nie oozumieli, o co cho*, 

dzi. * ł > 1 %"9 \ 
Znienacka domyśliła się prawdy » 

buchnęła głośnym, gorzkim śmiechem, u " 
krywaiąc twarz w dłoniach... 

Choclaila Q tjnrja Helenę... Inneg 0 
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Spokój i takt Polonji 
W — — 1 — Wczorajszy mecz o wejście do ligi w Ło« Wczorajszy 

Łódź pi łkarska przeżyła wczora j nie-
lada emocje. Mecz decydujący o zakwa 
l i f ikowanie się do dalszych wa lk o we j ­
ście do L ig i miedzy Union—Tour in-
giem a Polonja warszawską ściągnął na 
boisko k i lka tysięcy widtzów. Ozy wszy 
stkich interesowała gra? Sądząc z za­
chowania się pewnej części publiczno­
ści należy przypuszczać, że nie. Ocze­
kiwano jakiegoś „sądu" czy samosądu 
nad jedenastu zawodnikami warszaw­
skimi k tórzy przyjechali do Łodzi w a l ­
czyć na zielonej murawie. Sądu, za sta­
nowisko W . G. f D. P.ZPN-u, k tó ry 
dyskwal i f ikując k i lku zawodników U-
nion Touringu, rzekomo zgóry przesą­
dził w y n i k spotkania na korzyść Polo­
nj i . 

Aż p rzyk ro by ło słuchać całego sze­
regu ok rzyków pod adresem gości, czy 
też sędziego w momentach, kłody któ­
ryko lw iek gracz gospedarzy zśuwinił i 
spotkał sie z ostrą interwencją sędzie­
go. 

I gdyby nfc zupełnie spokojne i ob­
iek tywne ustosunkowanie się dużej czę 
ścl publiczności t rybunowej , a nawet 
z miejsc stojących nic wiadomo czy 
mecz zakończyłby się spokojnie. Stwler 
dzić przytem należy, że tak sędzia jak 
i goście nic dali sie wyprowadz ić z rów 
JlowBgli i na wszelkiego rodzaju prowo­
kacje odpowiadali taktownie i spokoj­
nie. 

Przechodząc do przebiegu zawodów 
podkeślić należy, że rezerwowi zawod­
nicy gospodarzy łącznic z ich starszy­
mi kolegami grali bardzo abmituic i e-
nergiczuie. co stwarzało ontyczne wra 

jście do ligi w Łodzi. 
żenię przewagi nad Polonja. Goście na­
tomiast przeważali techniką, tak tyką 
no i.... rutyną. 

W pierwszej połowie gra toczy się 
po stronie PoJonjś, jednak sytuacj i groź 
nych nie można by ło zaobserwować. 

Warszawiacy k ierowani w l ini i ata­
ku urzez starego praktyka Lankę są 
chwi lami b. groźni. Jednak w sytua­
cjach podbramkowych obaj bramkarze 
wychodzą obronną ręką. Dopiero w 22 
minucie Ałaszewski prostopadle podaje 
Ma l i kow i k tóry po k i lku krokach z pi ł ­
ką lekko strzela i p i łka pod robirazują-
c y m zbyt wolno Michalsk im wpada do 
bramki . Publiczność przyjmuje sukces 
gości... obojętnie. W y n i k ten mimo w y ­
si łku obu zespołów nie ulega w tej czę­
ści meczu zmianie. 

Po przerwie warszawiacy przeważa­
ją w dalszym ciągu i już w 6 minucie 
Lanko g łową uzyskuje drugą bramkę 
dla swych barw. Union-Tourinig dąży 
wszelkiemi dozwolonemi f niedozwo-
loncmi środkami do poprawienia w y n i ­
ku jednak Polonja nie dopuszcza do zdo 
bycia bramki przez gospodarzy 1 scho­
dzi z boiska zdobywając dwa punkty* a 
temsamem i pierwsze miejsce w swej 
grupie. 

Na wyróżnienie w zespole gości za­
sługują obal sk rzyd łowi , cała pomoc, 
Buławom w obronie i Kornł jewskl w 
bramce. U gospodarzy wyróżn ić należy 
Stawiickicgo, SeWla i Michalskiego w 
ataku i Sudrę w obronie. 

Zawody wzorowo prowadzi ł p. Sei-
dner z Krakowa. 
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i Kraków walczą o prymat 
Wczorajsze niespodzianki ligowe. 

Lby za ff» 

Niedziela wczorajsza przyniosła zno 
wu sensacje zwolennikom piłki nożnej. 
Pogoń pokonała zdecydowanie Craco-
yię będąc zespołem bardziej szybszym 
i lepiej dysponowanym strzałowe 

Drugi mecz z tej samej kategorji 
przyniósł zwycięstwo Wiśle, której 
pozycja ze względu na stracenie tylko 
iednego punktu jest w obecnej chwili 
najsilniejsza. 

W grupie drugiej na pierwsze miej­
sce wysunął się 22 pp. który ma w polu 
pokonanych Wartę i Garbarnię. Wczo­
rajszy sukces siedłezan nad Garbar­
nią zaliczyć należy do sensacyj pierwszo 
rzędnej marki. 

Podgórze remisując z Warszawianką 
udowodniło, że jeszcze nie powicdz ;ało 
ostatniego słowa i że nie jeden zespół 
straci punkty do krakowian. Krótkie spra 
rozdania z powyższych spotkań są na-
itcr>tii»ce: 

Lwów t 
Pogoń — Cr«covia 3:1 (2:1). 
Mecz wczorajszy wzbudził we Lwo­

wie niebywałe wprost zainteresowanie, 
giomadząc ponad 5 tysięcy widzów. 
Mecz był przez cały czas b. emocjonują­
cy i prowadzony przez oba zespoły z za 
parciem się siebie. Pogoń na swoim te­
renie okazała się jednak drużyną szyb­
szą i bardziej zdecydowaną. W pierwszej 
połowie obie drużyny mają wielką ilość 
dogodnych sytuatyj podbramkowych. W 
połowie tej zaznacza się przewaga Po­
goni. W drugie,' połowie gra jest otwarta 
jeiji&k Pogoń ma nad i ł więcej z gry i od 
nos' zasłużone zwycięstwo. Dla gospoda­

rzy bramki zdobyli: Zimmer i Matjan l 
i 11 (po 1). Jedyną bramkę dla Cracovii 
zdobył Kisieliński. Sędziował b. dobrze 
łodzianin p, Wardęszkiewicz. 

Siedlce: 
22 p p. - Garbarnia 3:2 (3:1). 
Zwycięstwo wywalczyli wojskowi z 

wielkim trudem, gdyż Garbarnia okaza­
ła się przeciwnikiem groźnym i przy le­
pszej dyspozycji strzałowej na bramkę 
mogłaby osiągnąć zwycięstwo. Miejsco­
wi nadrabiali swe braki techniczne wa­
lorami fizycznemi. W pierwszej połowie 
więcej z gry mieli gospodarze natomiast 
w drugiel przeważała lekko Garbarnia. 
Bramki dla 22 p. p. zdobyli Bilewicz (2) 
i Biegański, zaś" dla Garbarni—Pazurek. 
Sędzia p. Romanowski. 

Kraków: 
Warszawianka — Podgórze 2:2 (0:1). 
Mecz toczył się ze zmienną przewa­

gą i wynik do samego końca był niepcw 
ny. Warszawianka dobra w polu. pod 
bramką niepotrzebnie przetrzymywała 
piłkę. Podgórze grało stosunkowo do­
brze i przy lepszej taktyce mogło od­
nieść zwycięstwo. Wynik remisowy od-
oowiada naogół przebiegowi meczu. 
p r a m k i dla Podgórza zdobyli Kosina i 
Mitusiński zaś dla Warszawianki — 
Zwierz i Piliszek. Sędzia p. Rutkowski. 

Wisła — Ruch 1:0 (1:0). 
Mecz rozegrany w dniu wczorajszym 

w Krakowie przyniósł pomimo twardej 
gry ślązaków nieznaczne lecz zasłużone 
zwycięstwo Wiśle. Sędziował p. Kurz-
weil. 

B o i s k o w e d e c y z f e 
w meczach o wejście do ligi. 

Grupę północno-zachodnią reprezentuje Warszawa. 

ił" 

Innego) 

Po wczorajszych wałkach o wejście 
do L ig i zapadły ostateczne decyzje kto 
hedzic bra l udział w dalszych r o z g r y w -

W pierwszej grupie dzięki sukceso­
w i w Łodzi , mimo jednoczesnego w y ­
grania meczu przez Lcgję w Poznaniu, 
oierwsze miejsce zajęła Polonja War -

' szawska. 
W drugiej grupie mecz linji z Olna. 

nic miał w p ł y w u i już przed tygodniem 
Naprzód z L ip in zakwal i f ikował się do 
grupy f inal istów. Wczorajszy mecz w y 
kazał dobra formę mistrza okręgu k ie ­
leckiego l in j i . 

W trzeciej grupie Polonja (Prze­
myśl) pokonała Masmonce z Równego 
zajmując dzięki temu pierwsze miejsce 
w swej grupie. 

W czwar te j grupie nic odbyto się 
Sudne spotkanie, gdyż to które pozo­
stało niema żadnego znaczenia. Final i ­
stą z tej grupy jest W K S Śmigły z W i l ­
na. 

Przebieg wczoraiszvch SDolkań by ł 
ląstcDuiącyj. 

Poznań: 
Legja — Polonła (Bydgoszcz) 4:3 (2:1). 

Polonia poprawiła sie w stosunku do 
meczów poprzednich conajmniej o kla­
sę. Legja prowadziła już 3:1, kiedy Po 
lenia rozpoczęła niezwykle energiczne 
ataki uzyskując w konsekwencji wy­
równanie. Zdawało się, źe wynik ten 
utrzyma się do końca, lecz niespodzie 
wanie na 20 sek. pczed gwizdkiem koń 
cowym strzela zwycięską bramkę. Po­
lonja zyskała ogólne uznanie za swą 
nad wyraz ambitną grę wśród publicz 
ności poznańskiej. Bramki dla Legji zdo 
byli: Gersler 3 i Kwinkiewlcz 1, zaś dla 
Polonji Obrębski 2 i Cymer 1. Sędzio­
wał p. Tomaszewski. 
Przemyśl: 
Polonła (Przemyśl) —- Hasmonea (Rów 
ue) 3:0 (2:0). Polonja była zespołem lep 
szym i zwyciężyła zasłużenie zdobywa 
Jąc mistrzostwo grupy. 

Unia (Sosu!)—Olsza (Kroków) 3:0 (1:0). 
Po nieciekawym przebiegu mecz przy 
niósł zwycięstwo lepiej dysoonowąnei 
UuiL Sędzia D. Ros.e.nfe.II' 

Łotewski „puhar narodów 1 9 

w rękach ekipy polskie j . 
W Rydze zakończy ły się międzyna­

rodowe zawody hippiczne. Ostatniego 
dnia odby ły się najważniejsze konku­
rencje, a mianowicie o „Puhar Naro­
dów" i Puhar Ł o t w y . W a l c z y ł y cztery 
ekipy składające się z czterech jeź­
dźców. Każda z drużyn musiała dwu­
krotnie przebyć 12 przeszkód i k tóra z 
nich zdobędzie najmniej punktów kar­
nych ta ogłoszona będzie zwycięzcą 

Puhar zdobyła d r u i V n a polska w 
składzie: kpt . B ie l ińsk i , p o r . Pohorec-
k i , por. Ruciński i por. C z e r n i a w s k i t t» 
cąc 4 punkty , przed Ml.emcanVi — 12 
pkt. ka rnych , Łotyszano i — 49 pkt . 
karnych i Estończykami - - 7 4 pkt . 

W najbl iższych dniach drużyna po l ­
ska wy jeżdża na zawody hippiczne do 
Tal l ina. i j .y . 

D w a wspaniałe miejsca 
na mistrzostwach wioślarskich Europy 

zdobyła Polska w Budapeszcie. 
W niedzielę odby ły się w budapesz-

cie biegi f inałowe w regatach'międzyna 
rodowych o mist rzostwo Europy. W 
biegu jedynek pierwsze miejsce zdobył 
Polak Verey z K rakowa , zdobywając 
tem samem ty tu ł mistrza Europy. Po­
lak wykaza ł p iękny s ty l i p tzodował w 
czasie biegu od jego początku aż do 
końca. Publiczność zgotowała Po lakowi 
po meczu owację. Czas krakowianina 
30.4 sek. Drugie miejsce zajął Szwa j ­
car Studach 6 min . 31.8 s., trzecie Gia-
comini (Włoch) 6 m. 32,3 s. Zawodnicy 
Danji i Węgier z rezygnowal i z biegu. 

W drugiej konkurencj i w biegu 
czwórek ze sterem z w y c i ę ż y ł y W ł o ­
chy 6 min. 0,6 sek., drugie miejsce — 
W ę g r y 6.1,8 %., trzecie — Czeehoslowa 
cja. Duńczycy wycofa l i się. W biegu 
dwójek bez steru z w y c i ę ż y ł y W ę g r y 
6 min. 24 sek.. drugie miejsce Szwa j ­
caria 6 m. 29,2 sek., trzecie — Holan­
dia 6.31.2 s. W dwójkach ze sterem 
pierwsze miejsce — W ę g r y : 6 min. 20.3 
sek., drugie miejsce i t y tu ł wicemistrza 
Europy zdobyl i Polacy (drużyna w a r 
szawskiego T o w . Wioślarskiego w 

składzie B raun i Ślązak, p rzy sterze 
Skol imowski ) . Czas Po lakó w — 6 m i n . 
52.8 sek., t rzecie miejsce F r a n c j a 6.58,4 
sek. W ł o c h y w y c o f a ł y się iz h iegu. 

C z w ó r k i bez s te ru : p i e i w s z a Danja 
— 6 min. 4,6 sek., druga — - Holandia 6 
m, 7.4 s., trzecie miejsce W ę g r y 6 
m. 8.8 s. D w ó j k i podwó jne : .pierwsze m. 
Francja 6 m. 20,6 s. drug ie — W ł o c h y 
6 m. 22 s., trzecie — W ę . r r y 6 m. 28,8 
s , czwar te Polska 6 m. 3 1,4 s. 

Ósemki : p ierwsze mie jsce W ę g r y — 
5 m. 44,2 s., drugie — W ł o c h y 5,46,2 s., 
trzecie Jugosławja. 

Na zawodach obecny b y ł regett t 
Hor thy , arcyksiążę A lb rech t , m i n i s t r u -
w ie skarbu i sp rawied l iwośc i , po/ jc l 
polski Łepkowsk i , pos łow ie F ranc j i i 
W łoch . L iczba publ iczności przekr/acza 
ia 15000 osób. 

Wieczorem po zawodach odby ło się 
uroczyste wręczenie nagród a nas-tępnie 
bankiet . W poniedziałek zawodn i cy 
polscy jadą na wycieczkę, na jezioro 
balatońskie, w e w to rek jpowracają do 
kra ju . . iy 

V ? 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 
Na boisku ŁKS-u odbył się mecz lek 

koat letyczny między ŁKS-cm a Makka-
bi. 

ŁKS. wystąp i ł w składzie z łożonym 
przeważnie z jun iorów. M. in. w biegu 
na 800 ni. zwyc ięży ł Kosiński (ŁKS.), 
2,21 w skoku w z w y ż 1) Koniarek ŁKS 
1.49, m. Kula Sielski ł l (ŁKS.) 9.49 m 
W sztafecie szwedzkie j , w biegach 60 
I 100 m. oraz w skoku wdał zwyc ięży 
ła Makabi . W ogólnej punktacj i z w y ­
cięstwo odniósł ŁKS. w stosunku 49:44 

W związku z trójmeczem lekkoatle 
tycznym Łódź—Śląsk—Kraków k tó ry 
odbędzie się w Łodz i dn. 10 września, 
mia ły się odbyć w sobotę na boisku Ł . 
K.S. zawody el iminacyjne przed ustalę 
niem reprezentacji Łodz i . 

Wskutek n iezbyt odpowiedniego te­
renu (po u lewnym deszczu) odbyło się 
ki lka ty lko konkurencyj przyczem nie 
wszyscy przewidz ian i zawodnicy wzię 
li w nich udział. 

W biegu na 100 m. zwyc ięży ł Ku­
charski E ( IKR) 11.4 s. przed Grobel­
nym i Ośmie lak iem: w biegu na 1500 
m. Wrób lewsk i zwyc ięży ł w czasie — 
4.31.4 Starostę (Zj.) 4,32,6 w biegu na 5 
k im. Polak (ŁKS.) osiągnął czas 16,56,4 
W skoku wdał Kucharski E. skoczył na 
6,58 m. przed Kucharskim R (IKP.) — 
6.41 m. W biegu na 400 m. wzią ł udział 
przebywający w Łodzi reprezentacyjny 
zawodnik Polski Marciniec z poznań. 
W a r t y , który osiągnął wskutek rozmię 
k łe j bieżni czas 53.4 przed W r ó b l e w ­
skim (ŁKS.) 54,8. 

W nadchodzące niedziele w dalszych 
meczach w Łodzi ŁKS spotka się z lwow­
ską Pogonią- Pozatcm odbędą się w kraju 
mecze następujące: Cuarovia — Wisła w 
Krakowie; Ruch — Î egja w Wielkich Haj 
dukach, Czarni —22 pp. w* Lwowie, i War 
ta —Garbarnia w Pozminin. 

(—) W Warszawie odbył się między 
państwowy mecz piłkarski reprezentacyj 
robotniczych Polska —Austrja z cyklu gier 
o mistrzostwo Europy- Zwyciężyła Austrja 
w stosunku 4:1 (1:1) górując nad Polską 
techniką i zgraniem. 

(—) W Wilnie odbył się bieg mara 
toński o mistrzostwo Polski. Pierw­
szy przybył do mety Garncarz (Pogoń, Lw) 
w czasie 2 godz- 49 m. 13 «. przed Półtora 
kiem (Jagiellonja) 2,52,10, Nowakowskim 
(Warta) i Powierzą (Poczt. WP. Warsza­
wa) • Zeszłoroczny mistrz łodzianin Soduła 
biegał w złych pantoflach i biegu nie u-
kończył. 

(—) Łódzki „Rekord" zorganizował 
na szosie Pabjanlce—Łask międzyklu-
bowe zawody kolarskie, które składa­
ły się z czterech biegów. W biegu na 
/5 kim. dla zawodników licencjowanych 
zwyciężył Leszkiewicz (Bieg) 2.33,43,88 
W biegu dla zawodników niel icencjo-
wanych na 50 kim. pierwsze miejsce za 
jął Kasprzak (Rek) 1.34,33.4. W biegu 
jun iorów na 25 k im. zwyc ięży ł Gihler 
(RTGS) w czasie 53.20. W biegu dla ko 
biet na 10 kim. zwyc ięży ła Urbanówna 
(Bieg) 21 m. przed Bra jerówną (Wima) 
21.40. 

(—) Odby ł się na szosie wa r ­
szawskiej ze startem i metą w K r z y w i n 
wyścig szosowy wcwnęt rznok lubowy „ R n p i 
du:.i. o nuhar, nxz£chgdni zadneeo Bussęgo 

Zwyc ięży ł po b. zażarte/ i c iekawe j walce 
W ó j c i k w czasie 1,41,15 p rzed Wsrłzem 
1,42,15,4 i Biadałem 1,43,52,2. 

W rozg rywanym t u r n i e j u ten isowym 
Ł K S - u o mist rzostwo k lubowe p . wceoraj 
szych spotkaniach d o finału gry pojedyn­
czej panów z a k w a l i f i kowa l i się Sindeband 
i K o r c e l l i zaś do fin.itta g r y p o d w ó j n e j pary 
K r ó l , Szenwic i S i ndebund , Zaks. 

Pab;anice zdobywają puhar 
Pana Prez. Mościckiego. 
W dniu wczorajszym zostały zakończona 

w Pabjauicach na boisku Kruszendera trzy 
l e tn ie boje w lekkiej atletyce żeńskiej o pu 
har Pana Prezydenta Rsplitej dla klubów 
fabrycznych okręgu łódzkiego Puhar bez-
apeacyjnie zdobył ż.cu-ki zespół Kruszenie 
ra, który w ciągu trzech lat zdobył w ogół 
nej klasyfikacji 155 p- przed KPZjtfdnoczo 
ne 41 p., I K P 38 p. Winię 30 p i Toma­
szowską Fabryką Sztucznego Jedw 4 p, W 
dniu wczorajszym zawodn iczk i Kruszende­
ra , u przedewszystkiem Janowska, zajęły 
pierwsze mie jsca niemal we wszystkich kon 
kurenc jach indywidualnych. Wyniki szcze­
gółowe były następujące: 50 metrów: 1) 
Janowska ( K E ) 8,2 sek. r e k o r d okr wyrów 
nany, 2 ) Słomczewska ( W i m a ) 3) Pluciń­
s k i ( K E ) ) 100 m . 1) Janowska (KE) 13,6 
sek- 2) Słomczewska ( W ) 3) Rusówna 
( I K P ) . 800 m. 1) Guzińska ( K E ) 2,47,8 
2) W ó j c i k ó w u a ( Z j ) 3) K iysówna ( K E ) , 
80 m t r p l o t k i : 1) P luc ińska ( K E ) 14,5 s. 
2) Guzińska ( K E ) 3) Graelecka ( W i m z ) . 
Skok wda ł z m ie j sca : 1) Janowska 2.22, 2) 
'Grzelecka 2,22 m- 3) Słomczewska 2,17 m. 
200 m. 1) Słomczewska 29„ 2) Grzelecka 
(Wima), 3) Sukiennicka (Zjednoczone). 
Skok wdał z rozbiegu: 1) Janowska 4,85 m 

2) Słomczewska (Wima) 4.57 ni . 3) Filipki 
kówna ( IKP) 4-35 m. Skok wzwyż: 1) Ja­
nowska 1,38 m. 2) Patzówna (Tomaszów) 
1,33 m 3) Plucińska (KE) 1,28 m- Kula: 
1) Janowska 10.58 m, 2) Plucińska 949 ni, 
3) Gruszczyńska ( IKP) 9,34 m, Dysk: 1) 
Janowska 32,36 m. 2) Kwiecińska ( IXP) 
28,36 m- 3) Słomczewska (W) 27,52 m. 
Oszczep: 1) Plucińska (KE) 26,43 m, 2) 
Fogtówna (KE) 22,47 ra, 3) Materzanka 
(Zj) 21,08 m. Sztafeta 4x100 m. 1) Wima 
59,2 sek- 2) Kruszeender 3) ( IKP) Sztafeta 
4x200 m. 1) Kruszeender 2.09,8 2) Zjedno­
czone i 3) Tom- Fabr. Szt, Jedw. W ogólnej 
punktacji w dniu wczorajszym Kruszeen­
der zdobył 49 p. przed Wimą 22 p, KIV.je­
dnoczone 8 p. IKP —7 p- i Tom. Fabr Szt 
Jedw, 4 p, Startowało 40 zawodniczek. Wi 
dzów przeszło 300-

CzechosJow acja zwyc»ę£ i 
P o l a k a w zn> ę d z y p a ń a t w o w y m 

m e c z u p ł y w a c k i m 58 : 44. 

W dniu w c z o r a j s z y m został zakon 
czony w Wa/ .szawie m iędzypańs twowy 
mecz p ł y w * c k i Czechosłowacja — PĄ 
ska, Jt tóry przyniósł zwyc ięs two -CZL-4 
chosłowac/j i w stosunku 58:44. 

Po p i e r w s z y m dniu w y n i k brzmiał re 
misowo i dop iero dzień wczora jszy za 
decydowa ł Q zwyc ięs tw ie ugości. 

Na tneazu padło k i lka r e k o r d ó w ezu 
skich i po lsk ich . W poszczególnych ko u 
kurenc jach zwyc ięży l i : 400 m. panów 
1) Bocheńsk i ( P ) — 5.32.6, 100 m. pań 
st. g n r b l e t o w y m : Freundova (Cż) — 
1,33.6 ( rek. cz.), 400 st. dow. pań Scha 
me rowa (Cz), 6,31,6, ( rekord cz.) 2) 
Kxatocrrwil6wtJa (P) — 6,33 (rekord Pol 
' i k i ) , 100 m. st. g rzb ie towym panów: 
1) Kar l iczek 1,47,4. Skok i z t rampol iny 
pań: 1) K lausówna (P.) 70,12, skel i z 
w ieży panów: 1) Letfeert (Cz.) 108,99 m 
sztafeta 3*100 m. st. z m . pań: 1) Cze­
chosłowacja 4,36,4 (rek. czeski), 2) Pol­
ska 4\40,4 (rek. polsk i , 'wy równany) , 
sztafeta 3 X 1 0 0 m. st. zmiennym pa­
n ó w : 1) Po lska 3.45A 100 m. -st d o w . 
p a n : 1) Schamekova (Cz) 1,15 6, 200 ni 
k l . pań: 1) K a n k o w a (Cz.) 3,20 ( rekord 
czeski ) , 100 m. st. dow. panów: 1) B o ­
cheńsk i 1.03, 200 m. k l . panów. lT Abe 
les (Cz.) 3,01,6. Skok i z t rampol iny fi* 
nów: 1) Lc i ke r t (Cz ) . Skok i w ieżowe : 
pań: 1) Klausówna (P) . Sztafeta 4 * 1 0 0 
p a ń : 1) Czechosłowacja 5.37,2 { rek . CZ.) 
4X200 panów: 1) Polska ) 4.20,6 ( rekord 
polski). Mecz water -po lo : Czechosłowa 
cja— Polska 4:1 dla Czechosłowacj i . 

TABELĄ L I G O W A GRUPA l«s**> 

L Pogoń 
2. Wis ła 
3. Ruch 
4. Cracov ia 
5. Ł . K. S. 
6. Legja 

GRUPA 
1. 22 p. p. 
2. Garbarnia 
3. Warszawianka 
4. War ta 
5. Podgórze 
6. Czarni 

TABELA O WEJŚCIE DO L IGI . 
pkt. st. b r 

g ier pkt. st. br. 
4 6 13:8 
3 5 5:3 
4 4 11:11 
2 2 7:5 
r> 
sw 

1 
3 — 5:11 
I I . 

2 4:2 
3 3 7:4 
3 3 5:4 
3 3 4:4 
4 3 3:3 
3 2 5.-6 

gier 
6 
6 
6 
6 

20:5 
18:lć 

2:20 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letnt — Ou 1 jego »obowtór. 
Tealr Nowy Gong — Manewry nie jesienne. 
Adria — Nabieralski i S.ka. 
Casino — 14 lipca. 
Corso — Człowień małpa. 
Ciary - I . Dr. Jekyll i Mr. Hyde. I I . Kapitan 

Wnalan. 
Capitol — Licytacja miloeci. 
Grand • Kino — Król cyganów. 
Luna — Śmiech w piekle. 
Metro — Nabieralski i S-ka. 
Palące — Droga na Wschód. 
Przedwiośnie — Romans sekretarki. 
Rakieta — I . Pałac na kółkach I I . Śpiew... 

całus... dziewczyna... 
Stylowy — INocne sgcj; 

1. Polonia (Warsz. 
! 2 . Legja (Poznań) 

3. Union-Touring 
4. Połonta (Byd.) 
Grupa I I . 

1) Naprzód — 7 pkt., 2) Unja — 3 p. 
3) Olsza — 2 pkt. 
Grupa I I I . 

1) Polonia (Przemyśl) — 7 pkt., t 
Hasmonea (Równe) — 5 pkt. , 3) Strzelec 
(Siedlce) — 0 pkL 
Grupa IV. 

1) W K S . Śmig ły (Wi lno) — 8 ptcŁ, 2) 
76 p. p. (Grodno) — 2 pkt . 3) 4 D"5. P 
(Brześć) — 0 pkt . 

NAUKA GIER S P O R T O W Y C H 
dla Harcerek i Harcerzy. 

Harcersk i Klub Spor towy w Łodzi-
powiadamia, że z dniem 29 sierpnia u-
ruchamia na boisku własnem przy ul. 
P iórkowskie j 180 naukę gier sportwych 
dla chętnych harcerek i harcerzy. 

Zajęcia będą sie odbywa ły w nastę­
pującym porządku: w to r k i od godz 
17-ej dla harcerek czwar tk i od godz 
17-ej dla harcerzy. 

Równocześnie będa sie o d b y w a h 
przygotowania do próby na POS. 

Przybywa jący na zajęcia muszą b\\ 
zaopatrzeni w pantofle 1 kost jum gimna­
styczny oraz przybywać na zajęcia pun­
ktualnie. 

H A O J O - I K 

Sztuk. crzediu. « 

RASZYN, wtorek. 
7.00 Sygnał ciasu i pieśń „Kiedy ranne wstaj; 

IOI-M". 7,05 Gimnastyka. 7.20 Płyty. 7.30 D;:lennit< 
poranny. *,!'> Płyty. 7,52 Chwilka goepudaratn.: 
domowego. 7.55 Program na dsien blesgcy, I I . ' -
Sygnał crasu. 12,05 Koncert popularny. U..' 
Przegląd prasy polskiej. 12.35 I >. r. koncertu. 
lz.35 l i r. koncertu. 12,55 Dziennik południowy. 
14.55 l ' l > ' > - 1 •"'•"* W i;i.l..n...-. i l.i. 15.li! 
Koili. Państw, lnu. Kksport. 15.15 Płyty. 1V25 
Kom. gospodarczy. 15.35 Płyty 15.45 Chwilka lot­
nicza i przeciwgazowa. 15.50 Plyry l"» Koni. 
Państw, l i . . Wych. Flaycsn. i Państw. Zw. 
Sport. 16.00 Płyty. 17.00 Skrsynka pontowa. 17.lt, 
Polska muzyk, taneczna. Is 1 > Odczyt p. t. „W 
warsztatach Gdyni", 18,35 Recital śpiewaczy I I 
Leskiej. 19,05 Muzyk, lekka. 19.20 Rosmaltośri. 
19.35 Program na . l u ń następny. 19.40 . . V t wid­
nokręgu". 20.00 Koncert ork. P. R. W przerwł* 
o godz. 20.50 Dziennik wieczorny I o gnd*. 21,00 
Wiadomości rolnicie. 22.00 Muzyka taneczna. 
22.25 Wiadomości sp)rtowc. 22.35 Komunikaty. 
22.40—23.00 Muzyka taneczna. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa rumiana ,,Julienne". 
Sztuka mięsa z sosem chrzanowym 
Kapusta włoska faszerowana 

W I N S Z U J E M Y -

Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 4.39. 
Zachód — 18,35. 
Długość dnia 13.56, 
Ubyło dnia 2.49, 

'Tłjdzieu 35- j f * 

http://15.li
http://17.lt
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Sztandar honorowy. 

Piękna i młoda córka admirała wręcza 
prymusom akademii morskiej w Anno* 
polis (Stany Zjednoczone) sztandar ho­

norowy. 

Tłumienie bólu od dzieciństwa — Próżność kobieca. 

czyni nieczułym na żar ognia. 
N i e z ł o m n a w o l a f a k i r ó w . 

Wie le j u ż o f a k i r a c h p isano, również [ 
m y poruszal iśmy j u ż n ieraz t e n zaws/ 
c iekawy temat-

Fuk i rzy indyjscy tworzą osobny stan. 
podobnie jak u nas n. p. nauczycie le Za l i ­
czający się do tego stanu n ie stanowią by­
n a j m n i e j jednol i tego mate r ju łu Są tam 
z w y k l i kuglarze i oszuści; są i n n i , k tó rzy 
s t r A B z n e m i okaleczeniami i dręczeniem 
ciała us i łu ją wyzwol ić się z n iewo l i doczes­
ne j i zasłużyć sobie ciU szczęśliwość po­
śmier tną ; są wreszcie i tacy, k tó rzy spra-
w ied l iwem i bogobo jnem życ iem, abnega-
cją i pobożnemi ćwiczeniami us i łu ją 

wznieść się na wyżyny życiowe 
i p rzyk ładem swym pociągnąć za sobą tak­
że masy ludności- Ludz ie c i , wyżsi ponad 
wszelkie t rosk i i ambic je życiowe, posiada­
ją n iezwyk łe zdolności , dz ięk i k t ó r y m po­
t ra f ią dokonywać rzeczy, graniczących 
wręcz z cudami . Nauka daremnie us i łu je 
dociec ta jemniczych si ł , j a k i e m i rozporzą­
dzają fak i rzy . T łumaczenie wszystkiego 
umiejętnością f ak i rów , j ako hypnotyzerów, 
dawno zostało uznane za niewystarcza­
jące-

Potężna siła fal głosowych. H H B 
• • • a H H H a l Rozbijanie drobin na atomy. 

mówiąc dok ładn ie przy pomocy fa l aku­
stycznych. Są to bow iem fa le, w k tó rych 
powietrze drga z częstością większą 

niż 100-000 razy 
na sekundę. Nu tak ie fale ucho nasze n ie 
jest wraż l iwe, chwyta ono bowiem j ako 
głos jedyn ie fale, w k tó r ych częstość drga­
nia nie przekracza 25.000 drgań w sekun­
dzie- Przy pomocy f a l u l t ragłosowych ( tak 
się nazywa fale powietrza o częstości więk­
szej, n iż 25,000) udało się rozbić d rob iny 
cuk ru , k rochma lu i i nnych bardzo skompl i ­
kowanych ciał na i ch sk ładn ik i . 

D r o b i n y ciał. nie będących pierwiastka­
m i , składają się j U k w iadomo z k i l k u ato­
m ó w . N, p- d rob ina wody składa się z 
dwóch atomów wodoru i jednego a tomu 
t lenu , d rob ina soli kuchennej jest złożona 
z jednego a tomu sodu i jednego atomu 
chloru- A t o m y wchodzące w skł inl jedne j 
d rob iny , tworzą n iezwykle ścisły związek, 
k tórego na drodze nu-chanicznej dotych­
czas rozbić nie umiano, W ostatnich cza­
sach stwierdzono jednak, że d rob iny nie­
k tó rych ciał można rozbić na składające 
się na nie atomy przy pomocy głosu l u b 

Bakterje chorobotwórcze a wojna 
Nowe pomysły zabijania ludzi. 

Do zniszczenia materjalnego, żywych 
i moralnych sił przeciwnika w nowo­
czesnej wojnie stosuje się energję mecha 
niczną w formie prochu i materjałów wy 
buchowych kruszących; bojowe środki 
chemiczne w formie gazów bojowych, 
energję elektryczną w formie prądu do 
zasieków, kół i armat, które cicho strze­
lają. 

i blasku nie dają 
Fale elektro-magnetyczne, które zatrzy­
mują motory spalinowe oraz bakterje 
chorobotwórcze. Naogół przypuszcza 

się, że wojna bakteryjna w przyszłości 
będzie skuteczniejsza od najpotężniej­
szych środków walki, są nawet tacy, 
którzy chemiczną wojnę spychają na 
plan drugi. 

Z historji wojen wiemy, że zarazy 
wojenne ciągnęły zawsze szlakami bo-
jowemi. Epidemje chorób zakaźnych 
szalały najsilniej w czasie wojny i skut­
ki tych chorób dały się ostatnio zmniej­
szyć i ograniczyć w ich sile niszczącej 
dzięki badaniom naukowym. 

Wiemy, że w czasie wojen w XVII I 
wieku straty od chorób były 6 razy 
większe, niż straty od broni, W czasie 
wojny rzymskiej stosunek ten wyra-
ia ł się liczbą 3:1. W wojnie francuskiej 
— po stronie niemieckiej, jak 1:0,6. W 
czasie wojny 1914-18 dopiero pod jej 
koniec zaczęły wybuchać zarazy, ale były 
one wynikiem złych warunków sanitar­
nych wojska i ludności cywilnej. 

Niektóre pisma francuskie donosiły, 
że na terenie Francji w roku 1916-7 
robione byłv próby ze strony Niemiec 
prowadzenia walki bakteryjnej, lecz 

nie dały cne większych rezultatów 
gdyż sposób rozsiania tych zaraz był źle 
opracowany i groził również zaraże­
niem stronie atakującej. 

Dr. Leon A. Fox w „Infantry Jour­
nal' jest zdania, że żadne konferencje 
nie będą miały wpływu na metody 
walki, choćby najbardziej nieludzkie. 

Nie strona moralna, tylko celowość 
danego środka dla celów bojowych 

rozstrzygnie o jego użyciu. 
Skoro okaże się, że jest możliwe zatru­
cie wroga bakterjami chorobotwórcze-
mi, to nie ulega dziś już żadnej wątpli­
wości, że ten środek walki wejdzie w 
użycie. Dr. Fox porusza bakterje duru 
brzusznego, cholery i czerwonki i sądzi, 
źe sztuczne wywoływanie tych chorób 
będzie stłumione w zarodku, bo przecież 
rhoroby tc szerzą się jedynie w złych 
warunkach sanitarnych a tych złych 

warunków sanitarnych jest coraz to 
mniej. Kanalizacje i wodociągi wszę­
dzie są zakładane. Grypa, zapalenie płuc 
i katar nosa nie będą mogły się szerzyć 
sztucznie, bo do zakażenia się potrzeb­
ne są pewne momenty usposabiające. 
Wyklucza możliwość użycia dżumy i 
duru plamistego również tężca, gangre­
ny gazowej i wąglika. Natomiast prze­
widuje walkę botuliną. Botulina, jad bak 
teryjny wystarczy w ilości pół miligra­
ma do zabicia człowieka, łyżka zaś, wy 
starczy do zabicia ludności dużego mia­
sta. Jeden samolot może nieść dawkę 
wystarczającą 

dla zabicia całej ludzkości. 
Nietrudno jest wykonać tak wielkie 
ilości tego jadu i transportować je. Ale, 
jak je podać nieprzyjacielowi. W cza­
sie wojny zużyto tyle amunicji, że każ­
dy człowiek mógł być zabity 50 razy. To 
samo może być i z botuliną, jeno że bo­
tulina rozkłada się przez gotowanie, 
światło i ciepło. 

Inż J. Klocz. 

Podróżn ik w łosk i A r n o l d o Fraccare l i 
m ia ł sposobność wejść w bliższą zażyłość 
z k i l k o m a f a k i r a m i i tak op isu je swoje, 
wrażenia : 

B y ł o i ch trzech. Najstarszy z n i ch m i a ł 
długą bia łą j ak śnieg brodę, dwa j młods i 
b y l i jego uczn iami . Droga i ch w iod ła z 
D e l h i na wyspę Ceylou, gd t ie założyć mie­
l i f i l j ę sw ie j kongregacj i - B y l i p raw ic zu­
pe łn ie nadzy, t y l k o w oko l icy b ioder nos i l i 
szczupłe przepaski . M i m o swego niepozor­
nego wyg lądu 

byli to ludzie niepospolici. 
Zna l i o n i ta jemnice umieran ia bez śmierc i 
i budzenia się w te rm in ie przez siebie zgó-
ry oznaczonym-

O d młodszych f ak i r ów dowiedz ia łem 
się, żo „ m i s t r z " do n iedawna jeszcze „za­
bawia ł s ię " w ten sposób, że ręce i nog i 
przeszywał sobie szyletem, że po ł yka ł gwoź­
dzie, ig ły i szkło. Na py ton ie mo je , czy 
rany te n ic sprawiają m u b ó l u , starzec 
od rzek ł : 

— N i e . Nauczy łem ducha mego, aby 
ni ' - odczuwał bólów f izycznych- Ojc iec m ó j 
o d młodości uczył mn ie t ł um ić wszelk i bó l . 
Dalszego dzieła dokonała chęć zdobycia 
w ieku is te j szczęśliwości. Cia ło m o j e 

pokryte jest bliznami-

Zadawałem sobie coraz większe i głębsze 
rany aż się oswoi łem z bóh-m. Także doty­
kanie rozpalonego żelaza n ie sprawia m i 
b ó l u , skóra mo ja pod wp ł ywem w o l i stała 
się nieczułą. 

Na pytan ie mo je , j ak się to dzieje, ł e 
człowiek może być przez k i l k a dn i nawet 
t ygodn i żywcem pogrzebany, a następnie 
znowu obudzić się do życia, odrzekł sta­
rzec: 

— Wo la po t ra f i wszystko- Sam by łem 
t rzy razy pogrzebany. Dz is ia j mam już k i t 
60 i n ie p róbu ję tego, gdyż w t y m w ieku 
zazwyczaj 

umiera się już naprawdę. 

Po pewnem wahan iu starzec na skutek 
m o i c h nalegań m ó w i ł d a l e j : 

— F a k i r p rzygotowuje się do tego 
przez post, t rwający k i l k a mies ięcy W 
czasie t y m p r z y j m u j e w coraz dłuższych 
odstępach coiuz m n i e j pożywienia. K i e d y 
oświadcza, że jest gotów, by być pogrze­
banym, jest zupełn ie wychudzony. Pogrze­
bow i asystują zawszę duchown i , przedsta­
wicie le władz i l i czn i wierni - F a k i r o w i zu-
tyka się m i ę k k i m woskiem wszelkie otwo­
ry , j ak uszy, nos, oczy. Usta pozostają 
otwar te, lecz i k r t a ń zostaje w ostatniej 
c h w i l i 

zatkana językiem. 

Następnie zostaje f a k i r skrępowany i 
umieszczony w w o r k u zap lombowanym, 
poczem k ładz ie się go do ciasnego, wymu­
rowanego grobu, k tó ry zamyka się p ły tą 
kamienną- Na tę nasypuje się warstwę zie­
m i , a na powierzchn i zasiewu się t rawę lub 
zboże. Gdy się po pewnym, przez fak i ra 
p rzewidz ianym czasie, wydobywa go z gro­
bu , ma się istotnie wrażenie, że wydoby to 
t rupa . Serce n ie b i j e , płuca nie oddychają-
Ciało jest z imne. Lecz po pewnych zabie­
gach f a k i r poczyna dawać i tnaki życia- P łu ­
ca poczynają znowu oddychać, w T a c a tętno 
serca, oczy się o tw iera ją , nieboszczyk wró­
c i ł do życia. 

Czytałem — opowiada podróżn ik w ło ­
sk i — w D e l h i o f i c ja lne sprawozdanie pu ł ­
kown ika z Osbonte, k tó ry potwierdza pra-

400-lecie urodzin królowej Elżbiety. 

Anglja obchodzi w sposób uroczysty 400 -lecie pogromczyni Wielkiej Armady. Na 
ilustracji: Lord Reading wita na zabawie dobroczynnej panie przedstawiające 

królową Elżbietę i jej dwór. 

wdziwość tego niesłychanego eksperymentu 
we wszystkich jego szczegółach. 

Starzec tak opisał swoje wrażenia w 
osa sie letargu-

— Czułem się n iezmiern ie l e k k i m i śni­
ł e m na jp iękn ie jsze i najcudniejsze sny. 
N i e m ia łem 

żadnego uczucia lęku. 
N i c w i e m , czy oddychałem- Czułem, że ży­
cie m o j e t rwa . K i e d y wy ję to m n i e z gro­
b u , słyszałem, co woko ło m n i e mówiono . 
Czułem wszystko, co ze m n ą robiono- B y ł o 
m i p r z y k r o , że wracam do życia..- Jeże l i 
taka jest śmierć, jest ona czemś bardzo 
p i ę k n e m ! 

N a py tan ie mo je , n a czem polega ta­
jemn ica te j sztucznej śmierc i , starzec od­
powiedz ia ł : 

— Jest to ta jemn ica , ale ta jemnica ta 
jest tak samo dla m n i e ta jemnicą, j a k d la 
c ieb ie ! 

Nowoczesna syrena z Los Angeloa z heł­
mem nurka na głowie, nie zapomina w 
ostatniej chwili przed zanurzeniem się 

poprawić swój wygląd. 

Zależność człowieka od temperatury. ^ 
Najwięcej ludzi rodzi się w ciepłej porzea 

W „Medizinische Gesellschaft" w 
Berl in ie, odbył się w ieczór dyskusyjny, 
którego tematem by ła zależność czło­
wieka od temperatury. Z przedłożone­
go tam mater ja łu wyn i ka , żc temperatu 
rai i pogoda w w y s o k i m stopniu oddzia 
łają 

na zdrowie I tycie człowieka. 
Dotychczasowe w y n i k i wykazu ją , że 
każdej zmianie temperatury i ciśnie­
nia atmosferycznego, odpowiada cha­
rakterystyczna fala urodzeń względnie 
wypadków śmierci . P rzy wzroście tern 
peratury wzmaga się także liczba u-
rodzeń, p rzy nagłem obniżeniu się tern 
peratury, l iczba urodzeń spada w spo­

sób zdumiewający W podobny sposobi 
stwierdzono pewien związek przyczy< 
nowy między ciśnieniem powie t rza a 
liczbą urodzeń. T a zależność cz łowieka 
od temperatury i ciśnienia powietrza 
stwierdzić się daje także 

w wypadkach operacyl 
i wogóle odnośnie do całokształ tu jego 
zdrowia. Dotąd o d b y w a ł y się opcracje< 
gdy stan pacjenta uważano za odpo« 
wicd i i i i gdy to pozwa la ły godziny o-
peracyjne danego zakładu. W przyszło 
śct uwzlędniać się będzie także wa runk i 
atmosferyczne. W razie nagłego obnl-< 
żenią się temperatury, operacje będą 
dokładane i odwrotn ie . 

Sztuczny płacz 
doskonaleni lekarstwem na melancholją. 
Z Ber l i na donoszą, że n i e j a k i dok tó r 

Va l i kowsky ogłosi ł w czasopiśmie lekar-
- k i . n i c iekawe s tud jum o warunkach le­
czenia m e l a n c h o l j i i sposobie przemienie­
n ia melancho l ikówu) wesołych optymistów 
P r . Ya l i kowsky zauważył , Żc meł l ipcbol icy 
n ie płaczą n i g d y Oczy i c h są suche nawet 
wtedy, gdyby chc ie l i u lżyć swoim zmar­
tw ien iom przez łzy. N i e są poprostu zdol­
n i do płaczu. Dr- Ya l i kowsky stawia tezę, 

że to właśnie b r a k zdolności wy lewania 
łez jest przyczyną m e l a n c h o l j i i że wystar* 
czy wywołać u me lancho l i ków 

w sposób sztuczny płacz, 
aby wyleczyć i ch z te j choroby. Dr- V a H 
kowsky badał już i znalazł sposoby wywo­
łan ia łez w gruczołach śluzowych przy po­
mocy sztucznych środków. R o b i ł na jp ie rw 
próbę na zwierzętach, k tóre zmuszał do 
płaczu-

Słynny wyna lazca D o n Simonl 
• był legalnym synem rozstrzelanego cesarza* 

Jak juź pisaliśmy każdego roku, w 
okresie letnim, William Brightwall, han­
dlarz ryb w miejscowości angielskiej 
Islington, na przedmieściu Londynu 

ponawia swoje pretensje 
do spadku po rozstrzelanym cesarzu 
meksykańskim Maksymilianie i przybie­
ra publicznie tytuł arcyksięcia Fran­
ciszka Rudolfa Maksymiljana. 

Przed dwoma laty Brightwall zażą­
dał całego olbrzymiego spadku po ce­
sarzu Maksymiljanie, uważając się za je 
go syna. W tym roku oświadczył, że 
godzi się zrezygnować z tytułu f praw 
do tronu Austrji, jeśli otrzyma klejnoty 
cesarskie, które zatonęły w roku 1911 
koło wybrzeża Wirginji, wraz ze stat­
kiem ,,,Marida'. Jak wiadomo, istnieje 
bowiem zamiar wydobycia tego statku 
wraz z klejnotami. 

William Brightwall zapewnia, źe po­
siada dokumenty stwierdzające, że jest 
synem cesarza meksykańskiego Zdaniem 
jego, matka jego była Angielką. Tym­
czasem stwierdzono, iż cesarz Maksy-
miljan 

miał legalnego syna, 
Ludwika Karola, księcia lotaryńskiego, 
który urodził się wieku 1867 na zamku 
Minamare, gdyż żona cesarza Maksy­
miljana, cesarzowa Karolina, księżniczka 
belgijska, z domu saksońsko-koburskie-
go, wróciła do Europy, aby interwenjo-
wać u cesarza Napoleona 111 w spra­
wie swego męża, zagrożonego juź rewo­
lucją. 

Po urodzinach małego księcia odebra 
no cesarzowej Karolinie i oddano go 
pewnemu agentowi policyjnemu, który 
zawiół go do Francji i tam wychowywał 

ped nazwiskiem Don Simoniego 
Don Simoni miał burzliwe życie. Był zna 
komitym wynalazcą, ale prześladowała 
go jakaś tajna siła, której ulegała poli­
cja francuska. Był on twórcą wielu wy­
nalazków wojennych. Wszystkie projek­
ty tych wynalazków przedłożył rządo­
wi francuskiemu na początku wojny 
światowej. Mimo uznania dużej ich war 

tości, rząd francuski nie zakupił tych pro 
jektów. Jednak wiele z tych planów sko-
pjowano. Don Simoni podpisał potem 

kontrakt z Belgją i Anglją. 
W roku 1915, w dniu odjazdu do LOB 

dynu, aresztowano go, ponieważ w 
sądzie toczyło się przeciw niemu śledź* 
two o pobicie. Mimo to Simoni zdołał do 
starczyć Anglji część swoich planów 
konstrukcyjnych nowego typu czołgów 
wojennych Don Simoni był genjalnym w^ 
nalazcą na polu techniki wojennej, ale 
nie zdołał nigdy osiągnąć z nich korzy­
ści materjalnych. ' 

Umarł w roku 1930, 
licząc sześćdziesiąt trzy lata. Pochowa­
no go na cmentarzu w Gagny. Na gro« 
bie jego znajduje się tablica z następu­
jącym napisem; ..Tutaj spoczywa Don 
Simoni jedyny syn Maksymiljana Hab­
sburga cesarza Meksyku i księżni ' 
Karoliny belgijskiej, cesarzowej Mek­
syku". 

Podsłuchane. 
Ł A J D A K . 

Głąbek sz turkn ięc icm dał znak swemi 
p rzy jac ie low i i n i e m y m gestem wskazał 
m u w t r a m w a j u jakiegoś mężczyznę, sie­
dzącego w głębi . 

— T e n człowiek rozb i ł mo je pożyci* 
ma łżeńsk ie 

— T o ł a j d a k ! — zazgrzytał p rzy jac ie l 
— A l e j a k się to stało, opowiedz ! 

— Ożeni ł się z mo ją kucharką i od te 
go czasu mo ja żona zaczęła sama gotować. 

A R G U M E N T 

O n : — N i c m o j a kochana, w t ym roku 
n ie możemy pojechać do K r y n i c y . Mus i ­
m y pomyśleć o naszych niezapłaconych 
d ługach. 

O n a : A leż Pawe łku , czy n i e możem: 
tego zrob ić równ ie dobrze-., w K r y n i c y ? 
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